
„Współdziałanie11 i „odgrodzenie się",
W niektórych organach warszawskiej prasy postępowej 

prowadzona je s t  od niejakiego czasu dość ożywiona d y s k u ­
sja. „Myśl Niepodległa11 wystąpiła  z potępieniem dysharmo- 
nji, ja k a  panuje w naszych „zespołach lewicowych'1, s taw ia ­
jąc im za wzór solidarność żywiołów konserw atyw nych. P i­
smo to ogłosiło raptem  Polskie Zjednoczenie Postępowe za 
instancję, powołaną do pogodzenia zwaśnionych „zespołów 
lewićowych11 i do wytknięcia im wspólnej drogi i wspólnych 
celów. „Myśl Niepodległa" > znalazła nawet g run t dla wspól­
nego działania: kw estja  żydowska, kw estja  zakusów klery- 
kałnych, oraz „wzajemna obrona naszych wysileń k u l tu ra l ­
nych11. Ukłon w stronę Zjednoczenia Postępowego był n a tu ­
ralnie-wdzięcznie i z g rac ją -p rzy ję ty  przez, urzędow y organ 
te'go Zjednoczenia „Praw dę11, która, ubolewając* zę  swej s t r o ­
ny nad podziałem „obozu pastępo\^,ęg&t na kaplice i kaplicz­
ki, prowadzące zaciętą walkę o każdy nic .nie znaczący na ­
w e t  sżczegół, stwierdziła jednak, że bądź co bąctzjżywioly 
postępowe „w jak  najszerszym rozumieniu tego w yrazu11 
w ważnych wypadkach łączą się w chór zgodny, n ies te ty  za 
niektóreini wyjątkami; albowiem „są tacy, k tórzy  pow tó­
rzyw szy  dosłownie to samo, co powiedzieli inni, uważają znr 
konieczne dodać: nie mieązajcie nas z tamtemi, nie mamy
z niemi nich wspólnego!11 Do oponentów tego rodzaju i nas 
zaliczono, gdyż dalej „Prawdaj1 pisze:- Wiedza*, w ypow ia­
dają®  zupełnie te same cqvi my poglądy na żądania nac jona­
lizmu żydowskiego, w spdsób wprost zajadły polemizuje z n a ­
m i11. U tyskiw ania ^P raw dy11 znalazły oddźwięk w „Społeczeń-
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fakt bardzo charakterystyczny: oto nawoływania te do p o rzu ­
cenia „fanatyzmów party jnych", do zwarcia się w „jedną ar- 
mję" postępową, te wyrzuty  „lewicy społecznej" za ^ .wy­
odrębnianie się“ czynione, najmocniej rozbrzm iewać zaczęły 
właśnie wtedy, gdy obóz postępowy zdążył już  gruntownie 
skompromitować się w oczach każdego „zespołu lewicowego". 
Dawanej, mówuąc o tym  obozie, można, było popFzestawać na 
podkreślaniu jego słabości, jego polowlćznóśoi, jego wyłącz­
nie inteligienckiego charakteru  ibralcu oparcia,--, o jakąkolw iek 
określoną klasę społeczną. Obecnie, po mniej lub więcej nie­
fortunnych wystąpieniach w sprawie chełmskiej i żydow­
skiej, po rozmaitych wybrykach socjalisto-żerczych, które^ 
sta ły  się specjalnością niektórych luminarzy „postępu", dzia­
łalność tego ostatniego zasługuje na daleko ostrzejsze t r a k ­
towanie.

W  każdym' razie wzgląd ten w kwestji t. zw. „współ­
działania" nie je s t  decydujący. Ostatecznie w szystkie  dyw a­
gacje współczesnego*„postępu" polskiego są tylko ujawnie­
niem pierwiastków, wdaściwych jego naturze, a więc są obja­
wami naturalnej jego ewolucji, k tóra  fizjognomję jego czyni 
wprawdzie mniej powabną, ale zato więcej wyrazistą . Zejście 
z wyżyn idealnych i nagięcie się do poziomu i uprzedzeń 
pewnych w arstw  społecznych może demokracji postępowej 
pomóc w7 urzeczywistnieniu jej czarownych „snów7 o potę­
dze"—ostaniu  się wyrazem politycznym jak ie jś  określonej Gzę- 
ści polskiego społeczeństwa. Gdyby potrafiła ona demokrację 
narodow7ą zastąpić — co stać się może tylko pod warunkiem 
przyswojenia pewnych cóch endeckich— uważalibyśmy to za  
fakt dodatni, gdyż śwdadczyłby on o przewadze żywiołów 
mieszczańskich nad szlacheckiemu w naszym społeczeństwie. 
Co do nas, to w każdym razie na punkcie wrszelkich „współ- 
działań“t nie jes teśm y  doktrynerami. Chodzi nie o estetykę, 
a o realny pożytek. Najbardziej klasowe stanowisko me p rze ­
szkadza  uznaniu w pewmych wypadkach współdziałania z po­
stępowy" burżuazją za możliwe i pożyteczne. Dla tego też,, 
gdyby owe głoszone przez pisma postępowe a p r ^ z  „Społe­
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czeństwo** z pewną rezerwą przyjęte  hasło^„współdziałania*4 
miało jak iś  sens praktyczny, nie występowalibyśmy p rze­
ciwko niemu. W  rzeczywistości jednak  takiego sensu p ra k ­
tycznego ono nie zawiera, i dla tego też cała dyskusja  w tym  
przedmiocie je s t  wysoce jałowa.

Nie wiemy dokładnie, jak  sobie owe współdziałanie or- 
.gany postępowe wyobrażają; sądzimy ze swej strony, że m o­
że być mowa tylko o współdziałaniu „zespołów*1, współdzia­
łan iu  jednostek  i ideowym współdziałaniu, znajduiącym  w yraz 
w prasie.

Co do współdziałania >/,zespołów“, to nie potrzeba długo 
dowodzić, że nie ma obecnie dla niego żadnego gruntu. Zre­
sztą, j a k  wiadomo, demokracja postępowa przy każdej spo­
sobności wykazywała pfrchopność do „współdziałania** w zu ­
pełnie innym  kierunku, czlego dowodem je s t  łączna z dem. 
narodową i realistami odezwa w sprawie szkolnej, jazda  do 
Pragi i t. d

Co do współdziałania jednostek bez różnicy obozów, - to 
faktycznie istnieje  ono w bardzo szerokim zakresie. W arunki 
•obecne, wykluczające możność uwydatnienia wyraźniejszych 
aspiracji ideowych na połach, jedynie dostępnych dla pracy 
społecznej, topią całą tę pracę w morzu bezpartyjności. N a ­
stępstw em  tego stanu  rzeczy je s t  daleko idąca kompromiso- 
wość, zacieranie się różnic ideowych, chwiejno^c w przeko­
naniach, eklektyzm ideowy, albo zupełna bezideowofś.ć, sło­
wem szereg ujem nych objawów, które stanowić będą ciężką 
spuściznę po teraźniejszym  okresie, a z któreim konieczna 
]est energiczna walka. Ten rodzaj współdziałania, n ieunik­
niony przy danych warunkach, nie może więc służyć zayąr- 
gum ent na korzyść osłabienia k ry ty k i  ideowej, lecz przeciw­
nie czyni j ą  jeszeze więcej nieodzowną i zmusza do w ięk­
szego jej zaostrzenia, aby niedopuścić do zupełnego zachw asz­
czenia  gruntu.

Pozostaje wreszcie ideowe współdziałanie prasy, mające 
polegać na zgodnym występowaniu organów (n ieistniejącego) 
obozu  „ogólno-postępowego** w pewnych ważniejszych spra­
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wach. Ze spraw takich przez postępowców zazwyczaj na 
pierw szy plan w ysuw ana je s t  walka z klerykalizmem. Wo- 
góle w konsolidacji'*?,ogólno-postępowej", propagowanej przez 
naszych postępowców, antyklerykalizm  gra taką  samą rolę,, 
jak  „interes narodowy" w konsolidacji s tronnictw  /„narodo­
wych",' głoszonej przez endeków. Zdajemy sobie najdokład­
niej sprawę ze znaczenia i„czarnego niebezpieczeństwa", w z u ­
pełności oceniamy wielką rotę, ja k ą  grał postęp m ieszczań­
ski przy wytworzeniu oręża! naukowego dla zwalczania k le ­
rykalizmu, wszystko, co je s t  najlepszego w tym zakresie, 
p rzysw ajam y sobie ,— ale nie uważamy za potrzebne przesa­
dzać w odmalowywaniu potwmrności klerykainego s traszaka  
i zam ykać oczy na to, żel pod znakiem antyk leryka iizm u 
często dostarczany je s t  towar bardzo lichego gatunku. Z re­
sztą, jeżeli oręż w walce z klerykalizmem — myśl ludzka— 
je s t  wspólny, to metody walki (są różne. My m am y sw o j^m e­
tody i nie potrzebujem y chodzić pobsbieżkach, wydeptanych, 
przez innych.

Musimy jeszcze powiedzieć „Społeczeństwu", że jego 
ucieczka na prowincję, gdzie spodziewa się znaleźć postę ­
powców w stanie pierwotnej czystości, zasadniczo rzeczy nie 
zmienia, f Stosunki na prowincji układają  się tak  samo jak  
w stolicy, tylko w wolniejszym tempie. Dzięki m niejszemu 
zróżniczkowaniu różnice ideowe są  .tam słabiej zarysowane, 
dzięki mniejszemu doborowa sił kontakt jednostek z różnych 
obozów je s t  tam  w iększy /  ale ogólna tendencja  rozwojowa 
je s t  jedna  i ta sama, i jednakowa, jeżeli nie jeszcze  większa 
konftfcźńos^ k ry tyk i i ostrzegania,1 aby wytwarzane przez ży- 
</i‘e ‘kom prom isy praktyczne nie przechodziły w* komprom isy 
ideowe.

W  każdym razie, -wobec kompromisowosci, cechującej 
całe życie teraźniejsze, rzucenie hasła „współdziałania!;; (któ­
rego i bez tego je s t  daleko wdecej niż konieczno&ć wymaga) 
z obozem postępowym, prowmdzi tylko do zwiększenia i s t ­
niejącego--zamętu. Rozproszenie tego zamętu je s t  pilną po­
trzebą, i p ierwszym do tego krokiem  — że użyjem y wyrażę-
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nią p. Góreckiego— jeś t  „odgrodzenie s ię44 ideowe od miesz- 
czańokiego postępu. Zresztą nad takim „odgrodzeniem się“ 
pracuje  sam „postęp41, i j a k  widzimy, ze skutkiem.

Nasza prasa  ^postępowa" coraz częściej operuje poję­
ciami: „m arksizm 44, „ortodoksyjny m arksizm 44, „rewizjonizm44?, 
M e s te ty  jednak  nifetylko nie wyjaśnia tych pojęć,-) lecz czę­
sto przedstawia je  całkiem mylnie i wprowadza w błąd czy­
telników. Wobec tego s ta je  się kw estją  aktualną możliwie 
objektyw ne a ścisłe ich określenie. Postaram  się uczynić to 
w pracy  niniejszej.

Rozpocznę od ortodoksyjnego marksizmu, gdyż tylko 
w tedy  można dać charak te rys tykę  rewizjonizmu, kiedy się 
uprzednio określiło teorję, k tóra  została rewizji poddana.

Marksizm powstał i rozwinął się w walce,,klasy robot­
niczej z burżuazją; j e s t  'wyrazem ideowym tej walki. Twór­
cami jego, jak  wiadomo, byli Karol Marks i F ryde ryk  E n ­
gels J). Najbardziej konsekwentnem i ich uczniami a najw y- 
bitniejszemi przedstawicielami ortodoksyjneggijmarksizmu są  
dziś: E. Kautsky, F. Mehring, J. Plechanow.

„Marksizm — to cały światopogląd'1 — pisze J. P lecha­
now'2}; to ,—ja k  ten  sam autor daLej wyjaśnia — m aterjalizm

P o g lą d y  feh z o s ta ły  ro z w in ię te  w „ K ap i ta le "  M ark sa ,  „Anti-Dii-  
r i n g u "  i „ P o c z ą tk a c h  c y w i l i z a c j i "  E n g e lsa .  W  s t r e sz c z e n iu  m o żn a  j e  z n a ­
leźć  ,w n a s t ę p u j ą c y c h  d z ie łk ac h :  „M anifes t  k o m u n is ty c z n y " ,  „ T ezy  do
F e u e r b a c h ą f i  „ W s tę p  do k r y ty k i  p o l i ty c z n e j  ekonom ji" ,  „ W s tę p  do filozo- 
f j i  p r a w a " ,  „ N ęd za  f i lozofji"  i in.  M arksa ,  w „L. F e u e r b a c h " ,  ,,Od u to p j i  
do  n a u k i" ,  „ W a lk a  k l a s  we F r a n c j i "  E n g e lsa .

2) P a t r z  J .  P le c h a n o w  „Z a sa d n ic z e  p o d s t a w y  m a rk s iz m u " .

Tarsie;ń

Ortodoksyjny marksizm a redlzjoniżm.
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nowożytny, prowadzący swój rodowód od materjaiizmu 
XVIII stulecia po przez filozof ję  Hegla i F e u e rb a c h a 3). Po-, 
siada gn swą własną metodę, swą teorję  poznania, swój po­
gląd na rozwój wszechświata, i wreszcie, co stanowi główne 
dzieło jego twórców— sw e'mciterjalistyczne pojmowanie dąiejmo.

Ten światopogląd odbił się w programie politycznym, 
zasadach taktycznych i organizacyjnych jego zwolenników.

Metoda marksizm u—ro ajalektyczna metoda Hegla, k tó ­
rą  M arks—ja k  sam się wyraża — „postawił na nog i“, w tedy 
gdy u Hegla stała ona „do góry nogam i“. Cechą zasadniczą 
tej metody je s t  rozpatrywanie z jaw isk p rzyrody oraz z ja ­
wisk społecznych w ich rozwoju, jako koniecznych w swym 
następstw ie, rozpatryw anie  ich w określonych warunkach, 
w jak ich  się rozwój odbywa. Metoda ta  odróżnia pojęcie 
„rozwoju*1 od pojęcia „wzrostu*; rozwój, mianowicie, polega 
na tym, że ilość pierwiastków danego zjaw iska nietylko się 
mnoży, ale, że, gdy wewnątrz niego nagrom adza się d os ta ­
teczna ilość nowych pierwiastków, wtedy zm iany ilościowe 
przechodzą wr jakościowe, następuje  przeskok, s ta re  z jaw i­
sko przechodzi w nowe, k tóre jest całkiem od niego odm ień- 
ne/^sfenowi jego negację i t. d. Tak, w ciągu osta tn ich  k il­
kuse t  lat przed wielką rewolucją F rancja  rządziła się p r a ­
wami, k tóre  powstały w wiekach średnich; F ranc ja  formalnie 
była średniowiecznym państwem, była starą-CTancją. jecz 
wewnątrz s tarej Francji  stopniowo rozwijały się p ierw iastk i 
nowej Francji, wewnątrz tego państwa, formalnie ś r e d n io ­
wiecznego, rozwijał się przemysł, w zrasta ły  stosunki h a n ­
dlowe, zjawiła się, i wciąż się wzmagała materjalnie i ducho­
wo, burżuazja. W  końcu XVIII st. była już  ona tak  silna, iż 
opat Sieyes mówił: „trzeci stan (burżuazja w szerokim zna ­
czeniu tego: śłowaj j e s t  niczym, a powinien on być w sz y s t-  
k im “. I gdy stare  prawodawstwo i cały s ta ry  ustró j pań-

3J P a t r z  także :  tegoż  a u to r a  w s tę p  do „ P e u e r b a ih a "  E n g e l s a .  Bel-  
t o w a  „K m o n is t i c z e sk o m u  w z g ląd u  n a  i s t o r j u “, „ K r y ty k a  n a s z y c h  k r y t y -  
k ó w “ etc .
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stw ow y nie odpowiadały już więcej nowym stosunkom, które 
się potężnie rozwinęły, gdy pierwiastki nowego porządku 
grom adziły  się w takiej ilości, że s ta ry  porządek krępował 
dalszy ich rozwój, gdy Każdy dzień jego istnienia wyrządzał 
n iepowetowaną szkodę całej kulturze francuskiej, w tedy na­
stąpiła, nie mogła nie nastąpić, rewolucja, ustrój społeczny 
F ran c j i  został radykalnie zmieniony, stary, szkodliwy dlaj 
nowopowstałych SM społecznych, porządek średniowieczny 
został doszczętnie zniesiony, a  na jego miejsce zaprowadzony 
nowy porządek, odpowiadający nowopowstałym potrzebom, 
zabezpieczający swobodny rozwój przemysłu, handlu, burźuazji. 
Nastąpił przeskok: na m iejscu starej feodalnej Francji  w i­
dzimy nową Francję  burżuazyjną, k tó ra  je s t  całkiem od niej 
odmienna, je s t  jej negacją. Na tym  przykładzie widzimy do­
kładnie, co d jalektyka rozumie pod słowem rozwój i jak  się 
ten  rozwój odbywa; widzimy, że przeskok je s t  tak  samo nie­
unikniony, j a k  rozwój stopniowy, k tó ry  go poprzedza, że po­
jęc ia  „ewolucji" i „rewolucji" bynajmniej nie wykluczają -się 
wzajemnie, że przeciwnie rewolucja j e s t  nieuniknionym w y ­
nikiem ewolucji.

'uMarks zapożyczył u Hegla tylkdfcmetodę djalektyczną, 
a bynajmniej nie', jegoi idealistyczne poglądy. Zdaniem Hegla 
rozwój z jawisk odbywa się w zależnońci od rozwoju idei; 
Marks twierdzi przeciwnie, że rozwój idei je s t  wynikiem r o z ­
woju świata rzeczowego; „świat idealny—powiada o n — je s t  
to świat m aterjalny, przetrawiony w głowie ludzkiej i prze­
łożony na język  myjsli". Zgodnie z Feuerbachem  M a rk ^ s ą -  
dzi, że myśl j e s t  wytworem  mózgu ludzkiego — Arynlkiem 
działalności tej m aterji, z której się mózg składa; człowiek 
zaś, a zatym i mózg jego, jes t  częścią przyrody, częścią 
świata m aterjalnego, rozwija się pod w pływem otoczenia m a­
terialnego dzisiejszego okresu oraz okresów uprzednich, a za­
tym  i idee, które tw orzy lub wyznaje, są odbiciem tego-o to ­
czenia po przez p ryzm at jego osobowości.

Specyficzną cechą m arksizm u je s t  uznanie i wyjaśnie­
nie doniosłej roli działalności ludzkiej—twórczej roliczłowie-
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ka. "Świetnie go charakteryzuje  jeden z jego twórców F. E n ­
gels—gdy powiada „na początku był czyn“ 4).

K. Marks znów pisze: „Filozofowie tylko objaśniali nam 
świat, zadanie zaś nasze polega na tym, aby go zmienić11 “) J

W yjaśn ia jąc  zaś swój pogląd na rozwój ludzkości, po­
wiada on, że „człowiek sain tworzy swą h isto rję“ w walce 
o byt, lecz oddziały wając w procesie tej walki „na przyrodę 
'zewnętrzną, on jednocześnie zmienia swą wewnętrzną, swą 
własną p rzyrodę |j6)—to znaęzy zmienia bezwiednie swójpha- 
rak te r,  idee, dążenia.

W walce o b y t 7) ludziejtw orzą siły wytwórcze: w ynaj­
dują  wciąż nowe narzędzia pracy, wydobywają wciąż nowe 
raaterjały  surowej w yzyskują  w inttęręsach tej walki wciąż 
nowe sity przraodyjT aby ułatwić sobie działalność, skieruj 
waną na zabezpieczenie bytu, aby, uczynić walkę o byt sk u ­
teczną , wchodzą oni ze sobą w pewne określone stosunki— 
stosunki wytwórcze. C harakter tych ^stosunków zmienia się 
w zależności od tego, jakiemi narzędziami pracy  ludzie,po- 
s ługująjsię , jakiemi siłami p rzyrody rozporządzają.

Jak  czarownik, który, gdy "wywoła siły zaklęte, sarninie 
może ich poskromić, tak  też i ludzie, sami s tw orzyw szy siły 
wytwórcze i stosunki wytwórcze, s ta ją  się od nich zależne- 
mi. Całe ich życie m aterjalne i duchowe kształtu je  się pod 
wpływem owych sił i stosunków. To nie znaczy, aby u tra ­
cili oni samodzielność działania: czynią t o ,c o  chcą, lecz tylko 
te icb jczyny  wydają  pożądane owoce, k tóre są zgodne z t e n ­
dencjami rozwoju sił i s tosunków wytwórczych; niedość na 
tym: wola ich coraz bardziej określa się przez te tendenc je— 
zaczynają oni chcieć tego mianowfcie, co je s t  z niemi zgodne,

W procesie gospodarczej działalności ludzkiej,— w p ro ­

4) J^ a t rz  F. Fingelsą  ,,L. F e u e r b a c h 41.
M P a t rz  M a rk -  , ,0  L. F e u e c b a c h u '1 (11 tez).

P a t r z  „ K a p i t a ł 1 t. I. w s tęp L j-g i .
7) P a t r z y k ie k a w ą .  c h o c ia ż  niefet) p o w ie rz c h o w n ą  p r a c ę  L a f a r g u e ’a.

, ,M a te r ja l iz in % k o n o r rn cz n y ‘'
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cesie walki o b y t—powstają stosunki polityczne, państwowe, 
prawodawstwo, ojbycząie, idee, rozwija się psychika ludzka, 
pow ita ją  nauka, literatura, sztuka, które tę psychikę od- 
źwierciadlają. W szystkie, t d  czynniki posiadają swe specy­
ficzne drogi rozwoju, wszystkie one oddziaływają na siebie 
wzajemnie, lecz drogi ich rozwoju, lecz granicfffph wzajem­
nego, oddziaływania na s ie b i | | s ą  zakreślone przez tendencje 
rozwojowe sir i s tosunków , wytwórczych, k tóre  wyciskają 
swe piętno na charakterze działalności ludzkiej.

Praca gospodarcza ludzi jes t  źródłem całej współczes­
nej kultury , a zarazem jes t  ona gw arancją  tryumfalnego po­
chodu ludzkości naprzód, gw arancją  rozwoju myśli ludzkiej, 
s]?rawdzianem jej wynikowy

II.
Ludzie pierwotni, bardzo słabo rozwinięci umysłowo, 

otofczSni potężną, groźną,' nieznaną przez nich przyrodą; nie 
posiadający narzędzi pracy  i waild, musieli z konieczności 
trzym ać się rażbm. W sku tek  tego powrstała i rozwinęła się 
gmina pierwotna, której .'członkowie wspólnie pracowali i zdo­
bywali sobie środki dożycia , wspólnie władali niemi, wszyscy 
korzystali z równych praw, posiadali silnie rozwinięte uczu­
cia towarzyśkfe, byli jednocześnie przesądni, religijni. Bylto^ 
t. zw. okres gospodarki naturalnej.

Na pewnym stopniu rozwoju walki o byt, gdy ąostały 
wynalezione i do pewnego stopnia udoskonalone narzędzia  
pracy, praca  luclzka^stała się bardziej wydajną, ilość w y tw a­
rzanych produktów wzrosła, wzrosły 'tez i potrzeby* nastąpił 
podział pracy, podział ludzkości na  s tany  i klasy, powstała 
własność prywatna, handel, powstało państwo. Gmina pier­
wotna rozpadła się. Ludzkość wystąpiła w nowy okres ro z ­
woju: w okres gospodarki wymiennej, k tó ra  znów w miarę 
swego Rozwoju s ta ła  się kapitalistyczną.

Od czasu, gdy społeczeństwa podzieliły mę n a ’" kkiśy, 
„historią—pisze K. Marks— stała się walką klas“ 8). W ałczą one

P a t r z  , M an ifes t  Kom.“
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■o swe interesy, powstałe w prpęesie działalności ich gospo­
darczej: walczy jedna  lda»ąa z drugą na terenie danego pań­
stwa, walczy k lasą  jednego narodu lub państw a z tą samą 
klasą drugiego narodu lub państw a. Obecnie toczy się walka 
klasy  robotniczej o jej wyzwolenie z k lasą  kapitalistów, oraz 
pomiędzy kapitalistam i rozmaitych krajów i narodów — prze­
ważnie o rynk i dla zbytu  ich towarów. Zdarzają się też nie­
jednokrotnie  wypadki, że walczą robotnicy jednej narodowo­
ści z robotnikami drugiej narodowości, nie mogą bowiem od- 
r-azu dojść do przekonania o konieczności zjednoczenia swyfch 
sił dla walki o swe wspólne interesy.

C harakter tej walki, jako  też pow stających w jej r o z ­
woju stosunków i idei kształtu je się w zależności od roz-. 
woju stosunków w ytw órczych  i wymiennych, przez działal­
ność ludzi w dziedzinie wytwarzania i wymiany, przyczyni 
praca wytwórcza nie p rzesta je  odgryw ać1 pierwszorzędnej 
roli. Właśnie przefc ilość godzin te., p r a c y — ogólno-ludzkiej, 
społecznie niezbędnej pracy — określa się wartość jej  p roduk­
tów podczas w ym iany,—wartość towarów; cena zaś ich r y n ­
kowa zależy od popytu na nie i ich podaży, powstają, pod 
wpływem konkurencji ich właścicieli, s ta ra jących  się każtjK 
sprzedać je  jak  najwygodniej dla siebie; lecz cena zawąze 

jrsię zbliża do wartości.

W szystk ie  produkty, ja k  wiadomo, zostają dziś w ytw a­
rzane przez robotników najemnych w pracowniach, należą­
cych do kapitalistów. Robotnicy też-są  właścicielami towaru, 
łącz posiadają oni tylko jeden  tow ar—swą siłę roboczą; i w ar­
tość tegij tow aru  też zależy od ilości godzin pracy, niezbęd­
nej dla jego wytworzenia, niezbędnej dla wyżywienia robot- 
l ika  i odtworzenia jego sił; do tego ostatecznie sprowadza 
się i cena ry n k o w a s i ły  roboczej, płaca robocza. I kapitai, 
używany dla zakładania przedsiębiorstw, też je s t  wytworem 
pracy  ludzkiej: je s t  on nagromadzeniem wartości, służących 
do wytwarzania nowych w ar tu sc i ,— powstaje z nieopłaconej 
pracy robotników—wartości dodatkowej, k tóra się nagrom a­
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dza, dzięki tesmu, że rob'otnicy wytwarzają większą ilcfSć war- 
t ^ ę i ,  niż spożywają.

Ponieważ wszystkie produkty  bywają  dziś w ytw arzane 
na  sprzedaż na rynku  wszechświatowym, przeto pomiędzy 
przedsiębiorcami wre na tym  rynku  zawzięta walka konku­
rencyjna. Zwyciężają w niej ci, k tórzy  posiadają wr swym 
rozporządzeniu najdoskonalsze sity wytwórcze. 'S łabsi bywają  
pokonani i przechodzą do szeregów proletarjatu . Stąd coraz 
to większe skupienie kapitału w ręku  gars tk i  ibogaczy. ;Stąd 
podział społeczeństwa na coraz mniejszą ga rs tkę  kapitali­
stów i wciąż w zrasta jące  miljonowe rzesze pro le tar ja tu .fStąd 
coraz większa i l i i ć  towarów i coraz mniejsza możność ich 
sprzedaży, dzięki nędzy mas roboczych. Stąd k ryzysy , k tóre 
s tają  się coraz bardziej potężnemi, ze względu na to, że 
walka konkurencyjna  w ytw arza anarebję w produkcji, czyni 
tę ' anarchję nieuniknioną, obraca burżuazję w stado gryzą­
cych się wilków i udarem nia wszelką pracę, skierowaną ku  
uregulowaniu produkcji. A narchja  podkopuje ustrój kap ita ­
listyczny, niszczy dużo sił wytwórczych, i, w sku tek  tego, 
czyni niezbędną zamianę dziś istniejącego kapitalistycznego- 
ustro ju  przez nowy ustrój;' oparty  na wspólnej własności n a ­
rzędzi produkcji i powszechnej równości.

Zamiana ta, jak  dowodzą marksiści, s ta je  się konieczną, 
nieuniknioną. W ew nątrz  ustro ju  kapitalistycznego nagrom a­
dzają się p ierw iastk i ustroju nowego i gdy urosną do takiej 
ilości, że dalsze ich nagromadzenie p rzy  istn ieniu  starego 
ustro ju  stanie się niemożliwym, wtedy nastąpi przeskok, 
zmiany ilościowe przejdą  w jakościowe^— nastąpi przewrót 
społeczny. Będzie on nieuniknionym wynikiem rózwoju k a ­
pitalizmu—ostatnim szczeblem w tym rozwoju.

Położenie robotników w miarę ro’zwoju kapitalizmu po­
garsza ^się, Co prawda, płaca robocza zwiększa się z czasem, 
lecz w nierówmie więlcsJ^m 'stopniu w zrasta  dochód kap ita ­
listów i po trzeby  samych robotników. W z ra s ta  też cena p ro ­
duktów. W sk u tek  tego m asy robotnicze coraz bardziej od­
czuw ają  wyzysk kapitału, i w ystępu ją  do walki z mm. Ży­
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wiołowa, nieświadoma walka robotników z przedsiębiorcami 
rozpoczyna się od chwili powstania stosunków kapitalistycz­
nych. Stopniawo rozwija się w klasie robotniczej świado­
mość swych interesów i zadań.

Dzięki zaostrzeniu sprzeczności wewnątrz obecnego 
u s tro ju  z jednej strony, dzięki rozwojowi . świadomości kla- 

't tsW ej robotnikow z drugiej, walka klas zaostrza się. Żadne 
reformy i us tępstw a ze strony poszczególnych kapitalistów 
lub też państw a nie są w stanie jej załagodzić, a to: 1) dla 
tego, że kapitaliści, k tórzy  żyją z nieopłaconej pracy robot­
ników, nie mogą poczynić us tęps tw  radykalnych; 2) nie je s t  
w stanie tego uczynić i państwp, służące interesom burżua- 
zji; 3) im bardziej polepsza się by t robotników, tym  bardziej 
w zrasta ją  ich 'po trzeby  i niemożliwość ich zadowolenie., tym  
bardziej wzrasta wrogi s tosunek  robotników do burżuazji 
i ich świadomość, tym  bardziej zaostrza się walka.

Rozwój kapitalizmu, jak  w ykazują  marksiści, nietylko 
czyni z robotników siłę czynną, ledz też pcha ich właśnie do 
Walki o nowy ustrój. Już sama zrzeszona praca mas robo­
czych przyczynia się do wytworzenia w nich uczuć społecz­
nych. Wspólna walka wzmacnia w nich te uczucia. Rozwój 
zaś walki klasowej z jednej strony, uświadomienie przez ma- 
sy^charakteru  procesu rozwojowego produkcji, w którym  
wszystkie  produkty powstają jako wytwór pracy  wspólnej— 
z drugiej strony, tworzą pierwiastki świadomości socjali­
s tycznej, czynią m asy nietylko instynktownie, lecz i świado­
mie socjalistycznemu.

I oto, według teorji marksizm u ortodoksyjnego, w okre­
sie najwyższego napięcia walki klas, klasa robotnicza po­
chwyci władzę państw ow ą w swe ręce, ustanowi swoją d y k ­
ta tu rę  klasową i da' impuls do przeskoku społeczeństwa od 
ustro ju  kapitalistycznego do u s tro ju  socjalistycznego. Lecz 
stanie  się to możliwym i koniecznym tylko w tedyR gdy  jed- 
n os tk i ,s ta n o w ią c e  klasę robotniczą, z jednej strony  rozwiną 
swą indywidualność, swe siły duchowe, z drugiej strony, gdy



nabędą uczuć społecznych i świadomoś&i, gdy 'śię na (pyle 
przejmą ideałem przyszłości, iż czyn w  celu przeprowadzenia 
go w życie stanie się ich nieodzowną potrzebą życiową. Do 
przyśpieszenia rozwoju społecznego w kierunku powyższym 
przyczynia  się t. z,w. intełigiencja. Nie stanowi ona bynaj­
mniej jak ie jś  odrębnej klasy, pochodzi w znaczne] swej czę­
ści z pośród klas posiadających i nosi w sobie cechy cha­
rak te ru  w tych  sferach nabyte — obccmi są jej te uczucia 
społeczne, k tó r® cechu ją  proletarjat, lecz zato posiada ona 
wiedzę i wyższy poziom rozwoju umysłowego, i to stanowi 
iej potęgę. Pod względem przekonań i dążeń polityczno-spo­
łecznych intełigiencja ciąży w części ku  klasom posiadają­
cym. w  części ku proletarjatowi. Część jej, k tó ra  s taje  po 
stronie  tego ^ostatniego, wciąż się zwiększa, a to zarówno 
w skutek  rozwoju umysłowego i pracy naukowej, j a k  w sk u ­
tek  swych interesów materjalnych, im bardziej bowiem roz­
wija się kapitalizm, tym  bardziej wzrasta podaż pracy inte- 
ligientne], tym  bardziej się ^m nie jszą  zarobek pracowników 
umysłowych, tym bardziej ze względu na swre położenie rna- 
terjałne, zbliżają ,ąię oni do robotników, tym większa ich 
ilość schodzi w szeregi klasy robotniczej, tym bardziej są dla 
nich zrozumiałe in teresy  i dążenia tej klasy.

Inteligienci, i w znacznej części inteligienci ze sfer za­
możnych, przyczynili się do stworzenia i zaszczepienia ideału 

«spcjalistyćżnego. Mogli jednak  to uczynić tylko dzięki w pły­
wowi, jaki wywarł na  nich ruch robotniczy, P ra lk a  robotni­
ków7 o polepszenie swego bytu; ten ruch  dał im impuls do 
zajęcia _się lcwestją robotniczą, on wskazał im drogę dla a n a ­
lizy rozwoju społecznego. Im bardziej za.& jednostki, już  to 
pochodzące ze sfery robotniczej, już to -z inteligienckiej, po­
znają  praw a tego rozwoju, im bardziej uwzględniają je  w swej 
działalności, tym  wdększym staje się ich wpływ na wypadki 
dziejowe i na  tempo rozwoju dziejowego, tym  bardziej przy- 
czyn ia ją ts ię  dckprzyśpies-zeria chwili wyzwolenia, tym  rola 
u h w historji '-społeczeństw s ta je  się poważniejszą, nie ezoł- 
rają  się bowiem po omacku, lecz idą wr prostym, przezroz-



V fi W I E D Z  A.

wój społeczny wskazanym  kierunku, torując drogę postę­
powi.

j a k i e m i  są główne podstawy teorji marksizm u orto­
doksyjnego. Z tej teorji zwolennicy jej w ypiow adzają  roz­
maite wnioski prak tyczne.'/

X. Z - s k i .
(b a f e z y A s w  nastąpi) .

Prądy naeionaiistyezne = = = ; —=  
—  w ezeskim ruchu robotniczym.

A ustr jacka  demokracja społeczna przez długie la ta  mo­
gła się siusznię szczycić, że udało^się jej  doskonale rozwią­
zać Sadamim mrzed k tó rym  bezsilnie sto ją  wszyscy poiitycy 
burżuazyjni targanego ciągłemi niesnaskami państw a Habs­
burgów — zadanie pokojowego współżycia różnych narodo­
wości w karbach jednej ogólnej organizacji 'Socjalno-demo- 
kratyczna pa rt ja  A ustrji  je s t  właściwie federacją pa rty jnych  
grup narot iwościowych, zupełnie niezależnych w swym ńy- 
ciu wewnętrznym.

Ta niezależność dotąd zupełnie nie wykluczała zgod­
nego współdziałania socjalnych demokratów wszystkich  na­
rodowości w walce politycznej, Zasada federacyjna zdawała 
się być tym  idealnym wzorem organizacyjnym, k tó ry  już  
dzili kładzie podstaw y przyszłego urządzenia wielkiej fede­
racji światowej, obejmującej całą rodzinę wszechludzkości.

W szakże z biegiem czasu w zgodnej dotąd rodzinie 
społeczno-demokratycznej Ajistrji zaczęły się brzydkie swa- 
ry  i ujawniły się przykre roźdzwięk . W aśń  narodowościowa 
znalazła p rzys tęp  i do mas proletarjackich. Częśojproleta- 
r juszy  czeskich otwrarcie poczyna zrywać więzy solidarności 
międzynarodowej, przystępując do tworzenia odrębnych gzesf 
kich związków zawrodowrych, rozbijając  w ten spoś'ób jed ­
nolitą dotąd organizację zawodową A ustrji ,  k tóra  zwłaszcza 
w jósfcatnich'-czasach 'Osiągnęła nadzw yczajny  rozkwit.

Ośiodkiem tej roboty rozłamowej s tała  się stolica Mo­
raw, Berno (po czesku Brno, pó niemiecku Briinnj, a jej.
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głównsmi pionierami ■ kierownicy pjmpągandyj* sopjalisty- 
czne.j Thi'ę’dzy proletariatem czeskim t t , y n i  mieście Ranek 
Burian i inni, któryclrk>rściin,M» jest Gża§bpism.c> „RotiiołD"} 
(Równość). Obrońcy, tą^ f ićeą ji  zawodpwęi najusprąwiedliwie- 
ni<?"s>vei' roboty przytaczają reekomyy fąkt' tendencyjnego 
upośledzania przez niehiij&fóótf kierowników związków za- 
woclowych proletarjaftu czeskiego; pozatym podnoszą am i 
z naciskiem zgubnóśc centralizmu wogóle, a więu j w dzie­
dzinie zawodowej.

Ton "agitacji separatystów zawodowych jept bardzo 
brzydki i wcal$ niesocjalfśtycżny.

Mówi % #ćiąg le  ^ '„umśihdzaJiiu Czechów przez NienmAw" 
(przyczyni się cy tu je  przykłady historyczne od czasów bitwy 
na Białej Górze), wypowiada się dowcipne przypuszczenia, 
że zapewne w uytroju socjalistycznym niemieccy tow arzy- 
s m i z e ó n ^  zawsze zajmować pierwsze m iejsca z upośle­
dzeniem Czechów, zestawia się wodzów ruc  m zawodowego 
A ustrji  z germ anizatorską biurolcracją dawnych czasów i t. d. 
i t. d. A już  co do sposobu, w jaki się t rak tu je  działaczy 
czeskich, broniących międzynarodowoścr związków, którym 
się w prost insynuuje, że są opłacani przez „Ńiemców", i k tó ­
rym  się zarzuca '„zdradę własnego narodu", to na tym po­
lu „separatyści"  dawno przeszli wszelkie dopuszczalnej gra 
nice. Ten ton  razi tym  więcej, gdy się weźmie pod uwagę, 
z jhkim w prost godnym podziwu panowaniem nad sobą, z j a ­
kim taktem  i, godnyścią odpierają j c h  'zarzuty ..oskarżeni 
„Njhlncy".

" separa tyzm  związkowy nie pozyskał więk&zośćn zorga- 
nizowańyeh proletarjuszy czeskich. Nawet w 'parnym  'Eprnie 
morawskim większość zawodowo zorganizowanych Czechów 
pozostała wierną śtifrym, międzynarodowym związkom zaw o­
dowym.

Udało si ĵ jednak  separatystom  pociągnąć za sbbą bądź 
co bądź pokaźną mniejszość zawodowo zorganizowanego pro- 
le ta r ja tu  czeskie® !(głów nie1na Morawach).,’ Nie potrzeba raa- 
cić wielu słów dla wykazania  zgulmości tej roboty i nie.wia- 
ściwitó‘ći tworzenia związków zawodowych, 'opartych  na za) 
sadzie podziału podług narodowości. Nie trzćba hyc naw ej; 
międzynarodowym socjalistą, by to zrozumień; dość mie.ć nie­
jak ie  pojęcie o p ra n a c h  życia ekonomicznego.

W najbardziej rozdartych walką narodowościową k r a ­
jach ' sprzedawcom, dajm y na to mąki, aibo 'żelaż|i, nie p rzy j­
dzie na myśl tworzenia '„narodowych" organizacji d lapodnie-
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sienią ceny swych towarów. Każdy z nich wrie, że j.edyuie 
wspólne i solida) ne postępowanie wszystkich sprzedawców 
lub przynajmniej ićh znacznej większości może sprowadzić 
pożąuany cel—zwęyźkę ceny danego towaru.

Cena towaru „siła fn|oc.®.“ ulega dziś, niestety, tym 
sam ym  prawóhi, co 6ęną' żelaza lub mąki. Gorzej, bn.prga^iii- 
zaćfa odbiorcówjiego towaru (t. zw. „pracodawców;!) je s t
0 wiele łatwiejs^ą', niż organizacja jego,. Mostąrczycieli (ro­
botników), p rzy tym  lia jczęściaf istnieje nadmierna jego po=. 
d a ż , („rezerwowa armja pracy]1). Te racje więc! .które czynią 
dla najwięcej „narodowy "zacietrzewionego burżuja jasnym
1 zrozumiałym, że w organizacjach ekonomicznych podział 
podług narodowości' jeśk nio na miejscu, powinnyby,..zdawa- 
łoby się, jeszrae  mocniej przekonywaj) każdego dziaiąć.za ru 
chu robotniczego. ,J

Możnaby^się spodziewać, ze ■‘czeska partia  s. d. wystąpi 
przeciwko sepesji na polu zawodowym. Rzecz się ma jednak 
inaczej!' Podczas gdy większość zorganizowanych zawodowo 
ronptników czeskich wypowiada się przeciwko tworzeniu na- 
rodowyćh związków,— w czeskiej paętji d. panuje nastrój 
przychylny separatyzmowi zawodowemu. i?ie je s t  wyklnęztt* 
ne, że z tego powodu w łonie samej partji s. d. czeskiej ną- 
stąpi rozłam, wobec zaś znacznej roli, jaką" czeski ruch ro­
botniczy gra w rro h u  robotniczym óąłej Austrji/jnpżnjyprze- 
widywać, że w łonie s.-d. partji  tego jra ju  rozpoczną się 
cjężide walki wewnętrzne.

Dla zrozumienia przyczyn, k tóre na zachowanie 
skiej partji  s.-d. w  tej lcwestji wpłynęły, na leży  mjęc na 
względzie stosunek ruchu zawodowego do ruchu polityczne­
go w s. d. austrjackiej.

Ruch zawodowy wr A ustrji  je s t  ściśle i związany z par- 
tją  i niesie jej pomoc mater.jalną. Stosunek ten wrytvvorzył 
się w ciężkich czasach, kiedy ruch polityczao-party jny  na 
każdym kroku spotykał szykariv'i ograniczenia. W tedy  związki 
zawodowe stały się tarczą0ochronną tęgp.guchu i dobrowol- 
nem składkami zaspakaja ły  jego-najżywotniejsze .potrzeby. 
Dziś wśród proletarja tu  niemię.ckiegó organizacja polityczna 
rozwinęła się mocno i może stać na własnych nęgach. Ina- 
c z g i j e s t  wśród Czechów. Względnie bardzo’ jeazęzą, małp 
pozwinięta organizacja polityczna i niecLo&S oplatająca się 
. irasajzmusza ich do. stałego czerpania zasiłków z kas zw iąz­
kowych. Ale zw iązk i.są  zorganizowane centralistycznie, więę 
odnośne zapomogi można.p^ęrpać tylko z ich kas centralnych.
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Svasy tę zresztą dają niemałe zasiłki dla czeskiego ruchu po- 
lityczno-partyjnego, ale trudno się im dziwie, żev,nie zawsze 
p łacą  dość^skwapliwie według' żądań wspomaganych. (Pła­
cenie wogóle nie je s t  przyjemnością, osobliwie gdy się ma 

"tak wielostronne wydatki, ja k  centralne kasy  związków za­
wodowych). I oto na tym  tle powstaje niezadowolenie, szem­
rania  na ,̂ ie m c ó w " ,  tam ujących  w zros t '  Czeskiego ruchu 
robotniczego z niechęci ku temuż i t. d. i t. d.

Można to poniekąd zrozumieć, ale trudno to usprawie- 
-dliwić.

Zresztą konflikty i s tarcia  mogłyby istnieć, nie dopro­
wadzając do tak  sm utnych  wyników, jak  rozłam i wralka 
wewnętrzna, gdyby nad wszystkiemi zatargami górowała 

świadom ość potrzeby niezbędności utrzym ania  jedności par- 
tyjne.j. Ale ta  potrzeba zdaje-się być-dzisiaj zbyt słabo od­
czuwaną. przez wodzów ruchu czeskiego. Ruch ten jak  wi­
dać w poważnym stopniu uległ zakażeniu przez nacjonalizm 
burżuazyj ny.

T ryum f tendencji nacjonalistycznych w ruchu czeskim 
oznaczałby zatamowanie na cały szereg lat postępów ruchu 
robotniczego A ustrji  wogóle, a w każdym razie, uniemożli­
wiłby wszelką akcję)społeczno-polityczną w szęrszym  stylu. 
Zarówno energiczna akcja  zawodowa, do której j|ię szykują  
związki robotnicze, a k tó ra  się niechybnie rozpocznie z pierw­
szym  okresem zwyżki konjunktury  w przemyśle, j a k  i walka 

-O. demokratyzację sejmów, s taną się niezmiernie u trudn ione^  
mi, gdy w łonie ruchu robotniczego rozwinie się waśń nie- 
miecko-czeska.

TO; też niebezpieczeństwę^jest wielkie i groźne. Ale po­
nieważ większość zawodowo, zorganizowanych robotników 
czeskich je s t  przeciwną tworzeniu narodowych związków, 
ponieważ życie nie omieszka poprzeć wymową faktów dowo­
dzeń teoretycznych zwolimników scentralizowanego ruchu 
zawodowego, przeto wzmocnienie się prądów rzetelnie mię­
dzynarodowych w łonie socjalistycznego obozu czeskiego je s t  

wtylko kw estją  czasu.
Radość nacjonalistów burżuazyjnych z obfecnego godne­

go pożałowania zatargu je s t  wielka, co łatwo zrozumieć. Czy 
tylko panowie szowmiśei czescy, zachwycający się dziaSiza* 
czynajĘoą się ich zdaniem „emancypacją ruchu robotniczego 
w Czechach z pod dyk ta tu ry  niemieckiej" nie przeliczą się? 
Czy siA nie okaże, że za krótkotrw ałym  wzmożeniem się fali 
.-s^włnistWzHej twśród pfolóthrjatu dzeŚkiegoj' nie nastąpi jej
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szybkie  i trvvałefclppadnięęie? Można żywić nadzieję, ip  tak. 
Zycie ma^swoją logikę A rozwój gospodarczy pcha ku  coraz 
ciaśniejszemu zrzeszaniu  się mas robotniczych wobec postę­
pującej centralizacji kapitału i ku zaprowadzeniu w walce 
gospodarczej jak najbardziej ześrodkowanego i jednolitego 
kierownictwa.

Kmieic.

P R Z E G L Ą D .
Z Dąbrowy Górniczej ptśzą do

Domy ludowe w Zagłębiu, nas:
W  ostatnich czasach w Zagłę­

biu rozmnożyły się domy indowe.' Z najdują ' się one p rze ­
ważnie pod wpływem narodowców, jak  to m a m iejsce w Ząb­
kowicach i Sosnowcu, gdzie dom ludowjó liczy  około 1,000 
członków i j e s t  przez postępowców bojkotowany. Dom ludo­
w y na Saturnie znajduje się pod wpływami postępowców; 
liczy okoł-o 250 dżł.

Najsympatyczniej rozwija się dom ludowy w Dąbrowie 
Górniczej, liczy 470 stale opłacających składki członków 
i jednoczy w sobie zwolenników różnych kierunków. -Ćzytel- 
nia domu ludowego je s t  zaopatrzona w p ism a wszelkich 
barw. Mięzależnie od domu lu lowego' istnieje  w Dąbrowie 
nieliczny oddział Tow Kultury Polskiej, zbędny ' z rr»e jłjggflj 
wej inteligiencji postępowej, k tóra usiłuje oddziaływać na 
miejscowy dom ludowy.

R a k  ó w. Na sku tek  korespon- 
Z ż y c ia  C zęstochow y, dencji, umieszczonej w osta tn im  n u ­

merze „Wiedzy" o życiu rob tni- 
czym w Częstochowie, otrzymaliśmy od korespondenta  na­
szego z Rakowa sprostowanie wiadomości,, jakoby  admini­
s trac ja  zamierzała .oberwać robotnikom zarobki przy wielkim 
piecu.

A dm in is trac ja—pisze korespondent — w istocie nosi się 
z gorszemi zamiarami, mianowicie: od 1-go lipca drugj z is t ­
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niejących wielkich pieców niw slanąc; co się stanie z 250 ro­
botnikami, k tórzy  p rzy  piecu byli czynni—niewiadomo. Po 
l -y m  lipca m ają  być •,wykończone tylko pozostające zapasy, 
i p iw  ma stanąć. Po zamknięciu wielkiego piecu czynne zo- 
stAną w Rakowie 2 wielkie ‘oddziały: walcownia, za trudn ia ­
jąc^ około 450 robotników i stalownia — około 350; świeżo, 
w maju, przyjęto  do stalowni kilkudziesięciu nowych robot­
ników i puszczono w ruch rfb'wy, trzeci już  piec. Prócz tPch 
trzech wiełjdch oddziałów (wielki piec, stalownia i walcow­
nia) czynnych je s t  w Rakowie jeszcze ldlka oddziałów m n ie j­
szych: w arszta ty  mechaniczne—80 robotników, waga i ekspe­
dycja— 60 rob., kotłownie—60 rob., róboty na plifeu i budo­
wle—70 |n%. Prócz?robotników fabrycznych -pracuje w Rako­
wie sporo robotników', wynajmowanych przez przedsiębior­
ców', .zawierających z fabryką umowy; robotnicy ci daleko są 
gorzej płatni od fabrycznych i pod wielu względami wr gor­
szym znajdują  sby'położeniu. A przedsiębiorców tych je s t  
«spdro, są wr piecach prażalnych, dla dostaw y glinki, piasku, 
kafaru: przedsiębiorca zawiaduje sta jn ią  i t. d.

W zależnośoi«6d administracji Rakowskiej znajduje się 
szereg kopalni^ogólem szybów, należących do fabryki, j e s t  
7pa| z tej, liczby czynne są tylko 4: w Kamienicy polskiej, 
Konopiskach, Miro wie i Poraju.

Wiadomości o stosunkach, panujących na Rakowie, za- 
whrte w  poprzedniej korespondencji, są prawdziwe. Łapów ­
k i—na porządku dz iennym ^  ucisk zarówno fabryczny, ja k  
i policyjny; w fabryce , od kilku lat rezyduje  cyrkuł, zapewne 
dla uczczenia pamięci Rakowa z czasów ruchu  wolnościo­
wego.

W  'ć zasie  św ią t  w ie lk a n o c n y c h  s t .  s t .
7 i a 7 d v  r A w S c k i e  odby ł ś i i w R o s j k s z e r e g  z jazdów: w Mo-
‘- j a t u y  skw ie  z ja zd  k ry m in o lo g ó w ,  w P e t e r s b u r g u

z ja z d y  d z ie n n ik a rz y  i l i t e r a tó w ,  l e k a r z y ,  
z j a z d  d la  w a lk i  jz p r o s ty tu c j ą ,  wf-eszcie z jazd  e s p e ra n ty s tó w .  Z ja z d y  te, 
p rz e w a ż n ie  n a d e re l i c a ń le  o b es łan e ,  d o w o d zą  n ie w ą tp l iw ie  z n a c zn e g o  o ż y ­
w ie n ia  m y ś l i  społecż'0'oj w Rosji;  z a rąS em  j e d n a k  w a r u n k i  ich  z w o ła n ia  
i  p rz e b ie g ą św ia d c z ą  o co raz  w ię k s z y c h  t r u d n o ś c ia c h ,  j a k i e  w s z e lk a  i n i ­
c j a t y w a  sp o łe c z n a  n a p o t y k a  ze s t r o n y  w ła d z  a d m i n i s t r a c y j n y c h .  T a k  
n a p r z .  od k o m ite tu  o rg a n iz a c y jn e g o  z ja zd u  d z i e n n ik a r z y  i  l i t e r a t ó w  z a ­
ż ą d a n o  w y k re ś le n ia  z p r o g r a m u  kw.eśłj i  o p ra w n y m  p o ło ż e n iu  p r a c y ;  ż ą ­
d a n ie  to om al  ntk rózb ilo  z ja zd u ,  gdy®  w ie lu  w y b i t n y c h  l i t e r a t ó w  i p u ­
b l ic y s tó w  wobec obęfojćia p r o g r a m u  o d m ó w iło  lewego u c z e s tn ic tw a .  C h a ­
r a k te r y s t y c z n e  są  ró w n ież  dzie le  z ja z d u K e k a r s k i e g o ,  o p o w ie d z ia n e  p rzez  
p r e ż ę s a  To w. L ek a r sk ie g o  im. P i ro g o w a ,  p ro feso ra '  u n i w e r s y t e t u  aosk iew -  
s k ie g o  P. Reina .  „Obecny z ja zd  — m ów ił  prof .  R e in —m ia ł  odbyp  się  j e s z ­



cze  w ro k u  1 9 l s  w  Odesie, .le.ćz „-warunki z ew n f i t rm e "  i n i e p r z y c h y ln y  
s to s u n e k  m ie jsco w eg o  g u b e r n a t o r a  ik 'dBnnego sp raw ę ' z jazd u  zah a m o w ały .  
Rewizje,  areb?.towania ,  z a k a z y  posiedzeń  k o m ita tu  z m u s i ły  w reszc re 'z a rząd  
do w y rz e c z e n ia  s ię  m j  śli  z w o ła n ia  z ja z d u  w Odesie w te rm in ie  Oznaczo­
n y m . Te sa m e  „ w a r u n k i  z ew n ę t r z p ę f  niją; p o zw o l i ły  n a  z w o ła n ie  z ja z d u  
w u ż a d n j m  p r o w in c jo n a ln y m  m ie jc ie ,  n a w e t  w  Mioskwie, w k tó re j .  Ki w u j  
k r o tn i^ . z ja Z d y  p i ł w ó w s k i c  s ię  zbiferały. Dopiero,  P o  u s i ln y c h  s t a r a n i a c h ,  
k o m ite tu  o rg a n iz ae y jH e g o  z prof.  S a l a z k in rm  n a  czeTe, u d a ło  s ię  zw ołać  
z ja z d  >v P e t e r s b u r g u " ,  ' / j a z d  k r y m in o lo g ó w  u m a r ł  ś m ie rc ią  n a g lą ,  z a m ­
k i . i ę ty  z rozpoijzjidzcnia  a d m in i s t r a c j i  m o sk iew sk ie j .  Z a z n a e z y q  n a le ćy ^  że 
o j«(tnfe  w M ośkw;e  p a n u je  o c h ro n a  .w zm ocn iona ,  t sm caąscuu  g d y  p rzed  
ro k ie m ,  p r z y  ochronie-1 nadzw-jT.zifjncj i za  rządów- g jen .  b jpp rgchp lm anna ,  
p o p rz ed n i  z ja z d  k rym lno losjcw  sz i tó u m w ie  dobiegi  t a m  kónca .  Po z a ty m ,  
j a k  zw ykle ,  n a  p o r z ą d k u  d z ien n y m  b y ły :  dopuszczan ie /*  re fe ra tó w ,  i n t e r ­
wencja  po l ic j j ,  z a m y k a n ie  .przez n i ą  posiedzeń  i t, d.

P o w ie d z m y  s łów  p a r ę  O f .g łów nych  m o m e n ta c h  d z ia ła ln o ść )  pjfwyz 
s z y c h  z jazdów .

Z iazd  d z ie n n ik a rz y  i l i te ra t łfw ,  p o z b aw io n y  m ożnośc i  d y s k u to w a n ia  
n a d  k w ę s t j ą  d la  p r a s y  n a jż y w o tn ie j s z ą  — n ad  p r a w n y m  jej< położeniem.,,  
i  z b o jk o to w a n y  s k u tk ie m  te g o  przez  z n a c z n ą  część  p r z e d s ta w ic ie l i  ś w ia t a  
d z ie n n ik a r sk ie g o  i l i t e r a c k ie g o ,  i tg rom adził  s t o su n k o w o  n ie l iczne  jg ręno  
u c ze s tn ik ó w ,  p rz ew a ż n ie  z p row inc ji .  Obecni by ii p rz ed s ta w ic ie le  togal-  
n'eg'd m a r s iz m u ,  o raz  różn i  p ó s tę p o w ć y  n ieo k re ś lo n e j  b a rw y ;  lile b r a k ło  
też' żyw io łów  re ak c y jśy ish .  Z re fe ra tó w ,  w y g ło sz o n y c h  n a  z jeździe  n a j ­
c ie k a w s z y  b y ły  K ra n ie h fe ld a  o -.„-Literaturze i k a p i t a le "  i .Leb ted iow a 
o „Położen iu  m a t e r j a ln y m  d z ie n n ik a rz y  p ro w in c jo n a ln y c h " ,  jy ra n ię h fe ld  
w y k a z y w a ł ,  że p r a s a  t o s y j s k a  w o s t a tn i c h  c z a sa e n  d ę raz  w ię^d j  u le g a  
w p ły w o m  k a p i t a łu .  T en  o s t a tn i  n ie ty lk o  w y z y s k u je  p r ą ć ę  p ra co w n ik ó w ,  
a le  w p ro s t  d e m o ra l iz u je  p ra so ,  czyn i  j ą  sp rz ed a jn ąa  O- pew nej  czę śc i  p r a s y  
r o s y j s k i e j  m o ą n a ,  p o w ied z ięć j  to .samo, co> p ro fg  § o b o lew sk i j  p o w ie d z ia ł
0 Z w iązk u  n a ro d u  ro sy jsk ie g o :  żywi s ię  o n a  .g ro d k am i,  z c ię m n y c h  ^róęłęł 
p j y j ą c c m i .  N a  zach o d z ie  z tohc iw os j i ią  i s p rz e d a jn o ś c ia  p rz ed s ię b io rc ó w  
w sferz.S'prafey1. w a lc z ą  o rg a n iz a c je  zaw odow e d z ie n n ik a r sk im  To sam o  n a ­
leży  u e z j n i ć j i  w Rosji.  R e fe ra t  L eb ied iew a  o p te r a ł  s ię  n a  an k ie c ie ,  z e ­
b r a n e j  w 3 5 , radakcj.ach .  Z a n k ie ty  tej w y n ik a ,  że  z aw ó d  d z ie n n ik a r s k i  
p o ł ą c z o n y  j e s t  z t ry b e m  ż y c ia  koczow niczym . K oczow nic tw o  to w y w o ła n e  
j e s t  w 25 w y p a d k a c h  n a  100 p rz ez  r e p re s je  a d m in i s t r a c y jn e ,  w 31 w yp.  
p rzez  z m i k n i ę ^ e  g a z e t ,  w 29 przez  Zittnrgi r e d a k c y jn e .  Ż yw io łem ,  n a j ­
c z ę ś c ie j  z m ie n ia ją c y m  m ie jse je^pobytu ,  s ą  p i s z ą c y  a r t y k u ł y  w s tę p n e ;  n a j ­
m n ie j  w ę d m w n e g o  u s p o s o b ie n i a  s ą  r e p o r t e r z y .  W  re fe ra c ie  sw y m  L ebie-  
o iew  o a tro  n a p a d ł  n a  s to łeczn e  b i u r a  p ra so w e ,  k tó re  d o s t a r c z a j ą  a r t y k u ­
łó w  p ra s ie  p ro w in c jo n a ln e j  i k o n k u re n c ją  sw ą  p o g a r s z a j ą  c iężk ie  w a r u n k i  
n i a t e r j a ln e  d z ie n n ik a rz y  p r o w i n e jo n a ln v c i i l '  i t  . - g . . «-»,

/  pł.Piymo u ć h w a ły ,  p rz y ję te  n a  z jeździe,  d o ty c z y ły  o r g a n iz a c j i  ^ w ią z k u  
z a w o d o w e j "  l i t e r a t ó w  i d z ie n n ik a rz y ,  z a ło że n ia  w ła sn e g o  zaw odow ego  o r ­
g a n u ,  u s ta n o w ie n ia  s ą d u  h o norow ggp  i t. p. s p r a w  z aw o d o w y ch .

Z jazd  l e k a rz y  p o r u s z y ł  t a k  wiele i t a k  w a ż n y c h  k w e s t j i ,  że,,dla 
p r z e d s t a w ie n ia  j e g o '  ob rad  p o t r z ^ b a b y  było c a łeg o  a r ty k u ł u  Tu n a d m i e ­
n im y  ty lk o  o p a r u  s p r a w .ą c h , /d o ty c z ą c y c h  k la s y  ro b o tn ic ze j .  D - r o w ie D o r f
1 R,uljeT w y g ło s i l i  f .ęh jrą ty  o s to so w an iu  p r a w a  2 (J5) c ze rw c a  r. 1903 
o o k r e ś l a n iu  s t r a t y  zdolność} do p racy  przy , u sz k o d z e n ia c h  t r a u m a t y c z ­
n y c h .  W  k w e s t j i  tej  u r z ą d z o n a  b y ł a  a n k ie t a  w ^ ró d  20,000 r o b o tn ik ó w  
Q'by d w a j ' . r e f e re n c i  w s k a z j w ą l i  n a  u jem n e  s t r o n y  p r a w a ,  dz ięk i  k tó r y m  
r o b ą tn i c y  rz a d k o  z w r a c a ją  s ię  do  sąd ó w  i w s tę p u j ą  z p rzed s ię b io rc a m i .
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w aębrpwpnfcr iiffiuwj o o d sz k o d o w a n ie .  p o p r z e s t a ją c  n a  by le  j a k i e j  su m ie  
i m i ^ m u j ą e  j e d n o r a z o w e  o d sz k o d o w an ie  zaiEdtrac s ta łe j  y&pomifjjn. n s ie -  
HWrify mówCy w y k a z y w a l i  k o n iec zn o ść  ustanowifenKi t a k ie g o  s8me$$*o<l- 
s z k o d o w a n ia  p rz y  c h o r o b a c h -  zaw o d o w y ch  j a k  w w y p a d k a c h  u szkodzeń  
t r a u m a t y c z n y c h .  P o r u s z o n a  b j f c j a Ł w a i  aględzkj* l e k a r sk ic h  r o b o tn ik ó w  
p rz ed  p rz y ję c ie m  n a  ro b ó tę .  N ie k tó rz y  p ro p o n o w a l i  u ło żen ie  sp i su  cho- 
”ób, s t a n o w i ą c y c h  p rz e sz k o d ę  d la  p r z y ję c i a  'R obotn ików do ty c h  lu b  in ­
n y c h  f a b r y k  i z a k ł a d ó w  p rz em y s ło w y c h ;  f j ia j  uważffii  t a k j l  s p i s y  f  t a k ie  
oglę / iz tny  lek a rsk ie ; j?a  z b y tc c z n e ^ a  ih aw e t  s-zjiódłiwe.

N a  s s je ź f f lS S fe p T a w ie  w a lk i  Z) p r o s t y t u c j ą  b.V(Jotp b e ć n y ę h  k i lk u  d e ­
l e g a tó w  m o sk ie w sk ic h  z w iąz k ó w  zaw odow ych ,  wobejr czego j e s t  r z e c z ą  
n a tu r a ln ą ,  ż f  zjiiwd t e n  prz .eź^cały  czas  z n a j d o k a f  s ie  bod  n a j s ć i ś l e f ś ż ą  
k o n t r o l ą  p o l ic y jn ą ;  przewodnieżłą ' |y  n a  zjeżirźie p a ż d k ie fń ik c w ieo 1 von An- 
reptjsć  s rwej, s t ro n y ;  p i ln i e  Raczył,  ro b o tn i t jy  niel pow iedzie l i  czftgoś
z b y te cz n e g o ,  pjejednnłoFotnie  o d b ie ra ją c  im g^ęs. SknńozyJ,»vSte- n a . t y m ,  
że d e le g ac i  r o n b rń ię a y  z ja zd  opuśc ili .  - W ła śc rw i js o n i  n u c i  i. n a m i ę c e j  t.ao 
p o w ie d z e n ia  n a  z jezdzie  i n a j l e p ie j  do n iego  się  p rz y g o to w a l i .  P rz y w ie ź l i  
•oni kil-ka a n k ie t ,  i ż e b ran y d h  w M oskwie  i ‘'d o ty cz ąc y c h  p o łożęn id  ro b o tn ic .  
A n k ip ty  te! i l u s t r o w a ł y  w a r u n k i ,  k tó r e  w p ły w a ją  n a  ro z p o w sz ec h n ien ie  s ię  
w ś ró d  rojbotnic p r o s t y t u c j i .  W  pęzpmówieniajch swy,ch ro b o tn ic y  dow o­
dzil i,  że w a lk a  z p r o s t y t u c j ą  A ro d k a m i  f l la n t ro p i jn e m i  j e s t  b e zo w o cn a .  
W s k a z y W a l i  oni, że s k u t e c z n ą  w a l ł  z p r o s t y t u c j i  w s f o r z e ' r o b o tm ć z ę j  
podjśfć są  w  s t a n ie  t y lk o  zw iązk i  zaw odow e,  a le  d la  tego  p o t r z e b a ,  ż eby  
one  n ie  b y ły  s t ro fo w a n o  w swej d z ia ła ln o śc i .  O s ta tec zn ie  j e d n a k  p r o s t y ­
tu c ja ,  m a j ą c a  sw e .^ ró d ło  w w sp ó łc z esn y c h  s t o s u n k a c h  g o s p o d a r n y c h ,  
znre i i ie  ty lk o  w te d y ,  g d y  n a s t ą p i  z u p e łn a  z m i a n a  t y c h  s to su n k ó w .

W  r"zo l? ic jaeh  sw y c h  z jazd  ż ą d a ł  z n ie s ie n ia  p a ń s tw o w e j  r e g la m e n ­
t a c j i  p r o s t y t u c j i ,  w p ro w a d z e n ia  k o b ie t - i n s p e k tó r e k  fa b ry c z n y c h ,  o c h r o n y  
p r a c y  ̂ k o b ie t  i dzieci,  pow szech n eg o  n a u c z a n ia  i t. d.

Na z a k o ń c z e n ie  p o w ie d z ieć  m ałoży  słów' p a rę  : o m o sk iew sk im  z jeż- 
dzie, k ry m in o lo g ó w ,  s t a n o w ią c y c h  R g r u p ę  r o s y j s k ą  m ię d z y n a ro d o w e g o  
z w iąz k u  krym ino logów '.  Z e b r a n ia  z jazdu  b y ły  n iep u b l ic z n e ,  a le  wpbęc. t e ­
go, ż l4 p rzed^taw itae^e  p r a s y  by l i  n ied o p u szc ze n i ,  n a cz e ln ik  m ia s t a  M oskwy 
u z n a ł  te  zeb ran fe '  za  p u b l ic z n e  i w y s ła ł  n a  n ie  przedstawiiRieli  polic j i .  
Dalej,  n a p z e ln ik  m ia s t a  o z n a jm i ł  p rz e d s ta w ic ie lo m  k o m i t e tu  z jazdu ,  że 
j e ż e l i  pruł obrady ' jego- w ejdzie ,ęw łączony  do p r o g r a m u  re fe ra t i .w cp ro eęd u -  
r z e  sąd ó w  w o je n n y ch .  tq z jazd  będzie  zam knręty ' .  Ale, z a n im  k w e s t j a  ta. 
w e s z ł a  n a  p o r z ą d e k  dz ien n y ,  n a  z eb ra n ie  z ja w i ła  s ię  p o l ic ja  i o z n a jm iła ,  
że w obec  tego ,  że z ja z d  m a  się  z a j ą ć  k w e s t j ą  sąd ó w  w o je n n y c h ,  z o s ta je  
o n  zam knięty ', . .

O z a rz ą d z e n iu  ty m ,  k t ó r e - n i e  pozwoliło  ro sy jsk ie j  g r u p i e  k r y m in o ­
logów  d o p ro w a d z ić  do k o ń c a  sw e p race .  K o m ite t  z ja zd u  p o s t a n o w i1' z a ­
k o m u n ik o w a ć  b r u k s e l s k i e m u  k o n g re so w i  m ię d zy n aro d o w eg o '  zw iąz k u  k r y ­
m inologów .

Do.

Przy  uchwalaniu t. ,zw. reformy 
Skutki bojkotu wódki finansowej przę-?, parlament niemie- 

W Niemczech- cki w połowie roku ubiegłeś?® pod­
wyższono pomiędzy, innemi podatek 

od wódki o 80 mil. na  rok, u trzym ując  nadal t. zw. daro-
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włznę •okowicianą, wynoszącą w Niemczech rocznie 46 mil. 
marek. Mając na~celu pro tes t  i jobronę, kie.szeni ludowych 
przed ograbianiem na rzecz militaryzmu, a zarazem chcąc 
wymieęzyći^ips przeciw junkrom  gorzelnikom, zgarniającym  
ową darowiznę okowicianą, a których głosami w parlam en­
cie to obarczenie ludności nowemi podatkami doszło do s k u t ­
ku, wydał kongTft4,socjalnej demokracji wŃiemczech, odby,- 
ty  ubiegłej jesieni w Lipsku, hasło bojkotu wódki. Darowizna 
okowiciana polega na systemie opodatkowania,'4 mianowicie 
na tym, że dla gorzelnilców przepisanym je s t  pewien kon- 
tyngient, od którego opłaca się podatku 105 m arek od hekto­
litr a^jspirytus natom iast wypalony ponad ten kontyngient, 
musi oplacćtć 20 m arek podatku więcej. W  r. 1907— 08 róż­
nica pomiędzy kontyngientem  —(j&7 mil. czyli 41/? l itra  na 
głowę ludności — JaJspożyciein—okrągłe 4 mil.—-wynosiła 1,3 
mil. hektolitrów. Rzeczą jasną  je s t  jednak, że według ceny 
sp iry tusu  pozakontyngientowdgo norm uje się również -tfena 
sp iry tusu  kontyngientowego, czyli że na każdym hektolitrze 
tego ostatniego mhją gorzelnicy, dzięki właśnie systemowi 
opodatkowania, 20 m arek nadzwyczajnego zysku. Jeżeli spo­
życie sp iry tusu  do picia uda się ł a k  zmniejszyć, że zapo­
trzebowanie na sp iry tus  pozakontyngientowry zostanie możli­
wie ja k  najbardziej lub naw et zupełnie ograniczonym, wtedy 
owe 20 marek nadzwyczajnego zysku zniknie, darowizna oko- 
wiciana ku  przerażeniu gorzelników p rze s tan ie  tym  sam ym  
istnieć? I w tym  właśnie k ierunku bojkot wódki działa. W e ­
dług urzędowych obliczeń wytwórczość i zużycie alkoholu qd 
października 1909 do kwietnia 1910, a więc w c ią g u  siedmiu 
miesięcy, w porówmaniu z odpowiednim okresem przed r a ­
kiem przedstaw iały  się w następujący  sposób (w hekto li­
trach):

1908/09 1909/10
W ytwórczość . . . .  3651844 3127726
Spożycie ...........................  1489320 1044188

Użytek przemysłowy . . 1046125 11821^53

Spożycie alkoholu do picia zmniejszyło się zatym o 29,9$, 
ogólna wytwórczość cofnęła się o 14.3% i tylko ilość alkoho­
lu na ubytek i raemysłowy zwiększyła się o i%9%. Robo!nicy 
w Niemczech z tego \^y'niku swej uchwały bojkotowej m o­
gą być dunmi. Gorzelnię/y natom iast zgrzytają  zębami, że 
lud 1'ob‘ópzy tak  stroni od wódki,-'przez co zyski ich pokaź­
nie się uszczuplają. Dla klasy fobotniczej osiągnięte już re-
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yultaty bojkotu będą n o w jm  bodźcem, aby w dalszym c ią ­
gu energicznie go przepiowędzać.

Za podwyższeniem 'podatku od wódki 'i za utrzymaniem 
darowizny okowicianej glosowało w parlameneip^iiemieckim 
równibż i Kolo polskie, kt,ó'remu szlo jedynie o in teres 'go- 
rzelnikow polskich, aby im zapewnić od każdego hektolitra 
okowity, wypalonej w obrębie kontyngientu, 20 m arek daro­
wizny. Przyznała to pośrednio „Gazeta Grudziądzka1! — za 
przeproszeniem dem okraty  posła Kulerskiego—pisząc, że „po,- 
słowie polscy musieli jednakże też baczyć, Ky  forma tego 
podatku była taka, iżby i nasi polscy obywatelp wiejscy, co 
m ają gorzelnie, nie zostali zm arnowani11. AYedług przybliż^? 
nego obliczenia darowizna OKowiciana dla gorzelni, is tn ie ją ­
cych wi Ks. Poznańskim, w okresie od 1900—01 do 1904—05 
wynosiła przeciętnie rocznie %l/2 mil. marek, k tó rą  to sumą 
dzielili się niemieccy i polscy gorzolnicy tej dzielnicy. Dzidki 
skutecznem u bojkotowi wódki gorzelnicy darowiznę tę. p«r 

jSzynają tracić. Polskie pisma narodowe, k tó re  początkowo 
przyklasnęły hasłu bojkotu wódki, widząc teraz, jak  ono 
iziała, coraz rzadsze robią miny. Gorzałka, k tórą  według r a ­

dy^,,Gazety Grudziądzkiej '1 „mieli się truć  Niemcy, mieli się 
t ruć  inne narody, byleby naród polski odwykł od tej s trasz­
nej trud izny11, poczyna dawać obszarnikom polskim coraz 
mniejsze zyski —n a s z y m  na czysto trac i spraw a narodowa, 
pojmowana jako interds kieszeni polskich ag ra r juszy .

Jan łmóicki.

— O s z k o ł y  p o l s k i e .  Sąd 
Różne wiadurności. o k rę g o w y  w S tu c k u  r o z p a t r z y ł  ifś

s p r a w  o p o t a j e m n y c ł r ś z k o ł a c h  p o l ­
s k i c h .  W  l iczbie  122 o s k a r ż o n y e h  z n a jd o w a ło  s i '^ '5  księży! W sz y sc y  pod-  
s ą d n i  s k a z a n i  zos ta l i  n a  k a r y  piei i iężne z z a m ia n ą  n t f  w ięzien ie .11

—  S p r a w a  k  s. F r a n c i s z k a  I) r  u G k'i(e g  o -L o b o c k  i e g  o. 
Yf P iń s k u  p rzed  są d e m  m ie jsc o w y m  o d b y ła  s ię  sp i 'aw a  ks.  F r a n c i s z k a  
j l ru c k ie g o -L u b e c k ie g o ,  o sk a rż o n e g o  o to, iż d n i a /2 0  m a j a  1906 r o k u  n a  
z e b r a n iu  p rz e d w y b o rc z y m  w y g ło s i ł  m owę,  p o d b u r z a j ą c ą  do o b a le n ia  o b e c ­
n ego  u s t r o ju  p ań s tw o w e g o .  'Ś w ia d k ó w  s t a w i ło  się  IŁ, b r o n i ł  o sk a rżo n e g o  
a d w o k a t  W ró b lew sk i  z W iln a .  W  czas ie  ro z w a ż a n ia  s p r a w y  k s iążę  D ru -  
cki-L>ubecki o d e zw a ł  się; „Mimo to, że j e s te m  o b y w a te le m  i m am  2o,000 
d z ie s ięc in  z iemi,  j e d n a k  j e s te m  p r z e k o n a n y ,  że z iem ię  t r z e b a  od d ać  ty m ,  
■co n a  n iej  w pocie  c zo ła  p r a c u j ą " .  Po  k ró tk ie j  n a r a d z ie  s ą d  s k a z a ł  k s i ę ­
c i a  D ru ck ieg o -L u b ec k ięg o  n a  2 l a t a  f o r te c y  i u t r a t ę  n i e k t ó r y c h  p r a w  
( ju ż  w cześn ie j  p o zbaw iono  go g o d n o śc i  o ch m is t rz a ) .  Do 28 m a j a  ks. D ru -  
c k i - L u b e c k i  m a  p ra w o  ape lac j i .  Książe  zo s ta ł  z w o ln io n y  od s t r a ż y ,  p o ­
n ie w a ż  je szc ze  w cześn ie j  w n ió s ł  kaucję!' ,w w y s o k o śc i  1,000 rb.

—  W  y.sit.a  w a . ,;,C z y  s t o ś  4  t o  z d r o w i  e". W a r s z a w s k a  w y ­
s t a w a  „G zys tośą  1° z d ro w ieć  z o s ta ła  z a m k n ię t a  w d. 22 m aja .  P rz e z  c a ły



.wiirs je j  t r w a ń ia  (od 1(3 k w ie tn i a  22 m a ja )  zw iedziło  .ją (prze-
. e ię tn ie  po 2,000 osób dz ienn ie ,  p rzy  czy iu p ł a t n y c h  b i le tów  w y d an o  około 
40 .000 ,bęzp ła tnyc]i  (d la  dzieci z ochron ,  p e n s jo n a rz y  i n s t y tu c j i  d o b ro c zy n n y c h  
m łodz ieży  * s z k ó ł  p o c z ą tk o w y c h )  ełkołb’ 35,000. Z w ied z a ją cy m  o b jM n ie ń  
u d z ie la ło  s t a l e  t rz e c h  s p e c j a l i l i ® : i d - r  o g b m a n a m i. d - r  Kon i u-r  L y -  
s k a w iń s k i ,  o p ró cz  k i e ro w n ik ó w  pcjśzczo^óliiych sekcji .  O d czy tów  i p o g a ­
d a n e k  b e z p ł a t n y c h  w y g ło sz o n o  S Ś j p ^ e z  33 prelegientów-, k tó r z y  p o p u l a ­
ry z o w a l i  n a jg łó w n ie js z e  z a s a d y  f i i ^ e n y  p r a k ty c z n e j .  Opispw wry s t a w y  
sp rzed an o '  -403. B

—  *V d m o w a l e g a l i z a c j i .  W W a rsz a w ie  n ą  o s t a tn im  p o s i e ­
d zen iu  k o m i-s j l lg u b erb ja l t ie j ’ do sp ra w  to w a rz y s tw  i zwiążićó.W p o d leg a ło  
leg a l izac j i!  21 'n o w y ch  to w a rz y s tw ,  w s k u te k  j e d n a k  p r z y c z y n  f o r m a l n y m  
lu b  też n i e p r z y c h y ln e j  pp in ji  w ład z  szkolnych.,  do k tó r y c h  u z n a n i a  ko 
m u n ik o w a n e  s ą  u s t a w y  | p r o j e k t o w a n y c h  to w a r z y s iw  o św ia to w y c h ,  m e  
idaleH-alizowano żadne j  u s ta w y .  Wie.kśkosć z łożonych  u s ta w  ę(ot*'czyfa po 
p i o r a m a  s p ra w  s z k o ln y c h  i w y c h o w a w c z y m .

— ■ S p r  a  W a b o d z o c li o w $ k  a. W R a d o m iu  W a r s z a w s k a  Izba 
S ą d o w a  o są d z i ł a  spraw ę .  24 m ie sz k ań c ó w  Wsady i f lm ie lów  i BodzeehÓW, 
o s k a r ż o n y c h  o n a le że n ie  lub-.gprz-yjanie lew icy  P. P. S., co prżekviduje 
d r n f f iu t i z f i ć  102 a r t .  k o d e sk n  ka rp eg o .  S k a z a n o  n a  p o z b aw ie n ie  w s z y s t ­
k i c h  p r a w ' ' s t a n u ,  d o ż y w o tn ie  Osiedlenie njwjSjTjorji i c ię żk ie  r o b o ty  przez  
6: l a t  J a n a '  B e r n a ta  i W ła d y s ł a w a  O rłow sk iego ,  n a  tę  sa m ą  k a r ę  p rzez  
4 l a t a  R o m a n a  .Ś m ie rz y ń s k ie g o B i  B łaż e ja  Marchwicę!:1 n a .p o z b a w ie n ie  
w s z y s tk i c h  p r a w  s ta n u  i dożywotnioi  o s ied len ie  n a  .Syberj i :  J a n a  i Miko. 
ł ą j a jP o r o p in i a k o w ,  S t a n i s ł a w a  W aszk iew icza ,  W a c ła w a  Aml,H;.oża, Józefa  
W as f lo w sk ię^ o ,  J a n a  Koł/ ta rza ,  A l e k s a n d r a  jAm bróża ,  I jp le s ła w a  i W a c ­
ł a w a  K ąba!łę. W ła d y s ł a w a  Smyłę,;  A\ incen tęgo '  K o r z e ń i e w s k i ^ c J  B ro ­
n i s ł a w a  Sado ,  H ip o l i ta  L enczew sk iego  i J u l j a n a  Wi*ećzorka; n a  
2 l a t a  z a m k n ię ę ia  w tw ie rd z y  z i p 129 a r t .  kod. k a r .  (za  w y g ło sże ’- 
Sfio m o w y  a n ty rz ą d o w e j !  d y r e k t o r a B z a r z ą d z a j ą e e g r  Tow. a k c y j n e g o l n a ­
k ład ó w  g ó r n i c z y c h  B odzecłfów skich  p. 3 “na  G o m b ro w ic za  (oska rżen i^ ' '  
z a r t .  102 u p ad ło ) ;  u n ie w in n io n o  J u l j a n a  C h a ch u lsk ię g o ,  F r a n c i s z k a  łśzcze- 
ś n i a k a ,  Wojcijiglia  Ł a p ę ,  B r o n i s ł a w a  i S t a n i s ła w a  Ś l iw iń s k ic h ,  d y r e k t o ­
r a  Gombrpypężp, p o zo s taw io n o  n a  wolnej s top ie ,  za  5,00.0 rb .  k a u c j i .  Bro ­
n i l i  p o dśądnyp l?  adwoicaci:  M akowski,  Pa tek , j ,6Tosse i) | i  Śmiarmyyjki z W a r ­
sz a w y  i  K u c z y ń s k i  z R adom ia .

— - . t ^ m a r l i .  W W a rsz a w ie  u m a r ł  i p o c h o w a n y  z o s t a ł  n a  cmen- 
t a r z u .^ y d o w s k im  L e o n  L ew en ta l ,  u c z e s tn ik  j e d n e g o  z w ię k s z y c h  p ro cesó w  
p o e t y c z n y c h  rosy.jskicli.  U ro d z o n y  w ii.i 1-8S6 w K a lw a r j i  gub .  S u w a lsk ie j ,  
w s tą p i ł  do u n i w e r s y t e t u  p e te r s b u r s k ie g o  i w r.  1878 z o s t a ł  a re sz to w a n y .  
Osądzony. |w proeosiei!  W o im a ra  i t o w a r z y s z y  n a  6 l a t  k a to r g i ,  o d b y ł  j ą  
n a  . R a w ą  i po u k ą ń c z e n iu  .tfermiim w y s ła n y  z o s ta ł  n a ^ s i e d l e n i e  do ob- 
wodu JaliUclQego,flgcfzie k i lk a n a ś c i e  l a t  spędz ił .  U z y sk a w szy  możnoti^Jpo- 
w r o tu ,  w s tą p i ł  na s łu żb ę  do z iom stw a w P o l ta w ie ,  sićąd 'g ó 'w y p ę d z i iy  wy* 
p a d k i  l a t  o s ta tn ic h .  Po  phzyjeździe do W a rsz a w y ,  zam ieśz k a l  u  k re w n y ch ,  
^.ieuldczlałmi c h o ro b a  ( ra k )  p o ło ży ła  k r e s . j e g o  -życiu;.: -  W  P a ry ż u  w d. 5 
m a j a  titnari  \f. w ieku  S# i a t  I g n a c y  R zońca .  B y ł  on  przed l a ty  w y s ła n y  
a d m in i s t r a c y jn i e  fi za  u d z ia ł  w p ro te ś c ie  jakuc le im  sk a z a -h j^ n a  k a to r g ę .  
Uwoilniony w r. 19&3, p o w ró c i ł  do k ra ju .  N ie d aw n o  p rzy b ;  I do P a r y ż a  
w p o sz u k iw a n iu  z a ro b k u ,  i p rzy! p om ocy  „ T o w a rz y s tw a  p ; a ó u j ą ć y c h  P o l a ­
kó w "  z n a la z ł  p r a c ę  w f a b ry c e  sa m o ch o d ó w .  D z ięk i  n ie szc zę ś l iw e m u  w y ­
p a d k o w i  w.'.szopie, w k tó re j  p ra c o w a ł ,  z a p a l i ł y  sio  b a lo n y  z benzyną .  
O t r z y m a w s z y  [śm ie r te ln e  opajrżenia,  po k i lk u  dni a ch ,  lżyc ie  zak o ń czy ł ,  pó^
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chow any ,  iprzy u d z ia le  licjjjpfegp g r o n a  t o w a r z y s z y l i  ro d a k ó w  n a  c m e n t a ­
rzu B ag n eu x . ,w  A v e n u e J j o u lo g n e s '

— W y d a l a n i e  Ż y d ó w .  W  r o z m a i t y c h  m ie jsc o w o śc iac h  Rosji  
s ą  obdcrfie n a  p o rz ą d k u  d z ien n y m  m a s o w e 1.w y d a la n ia 1 ŻJulów. J a k  w i a d o ­
mo, p o d czas  w o jn y  j a p o ń sk ie j , '  w - r .  19OT, m in i s t e r  Żspraw wó.wńętrznyc.h 
P lehwe w y d a ł  okó ln ik ,  n a k a z u ją c y  p o w s t r z y m a n ie  w y d a l a n i a  Ż y d ó w  ? ;p o -  
za  l in j i  i ch  p o ja d ł  ości,  o i le  Żydzi  m ieszkal i  t a m  od dluższegp,  czasu .  Gyr,- 
k u l a r z  z d. 22 m a ja  st .  s t .  1907 r. p o tw ie rd z i ł  to  r o z p o rz ą d z e n i^  w o d ­
n ies ien iu  do Żydów , k t e r z y  w d an e j  m ie jscow tłsc i  m ie sz k a l i  p rzed  1-ym 
s i e r p n ia  1906 r.  ' W  a iyrkulaTzu by ło  jednaTlt ż a s t r a e ż te n ię ^ ż e  Ży^fzi t a c y  
p o w in n i  b y ć  p o l i ty c z n ie  / .p r a w o m y ś ln y  p rzyczyn i  n ie  m a j ą  wywoljyyyąer 
n i e z a d o w o lc n ią -z e  s t r o n y  m ie jscpw ej  ludnośc i  To też obecne  w y d a le n i a  
o p a r te  są  rzek o m o  n a  tym  zaStrzeżnijiu. \ \  l ą i Ę ^ w y d a l ć n ą  Żyd(5\v. od 
n a jd ł u ż s ż c ^ o K z a s u  p r z e b y w a ją c y c h  w d a n y c h  m i e j s c o w ^ ć i a ?  lecz n ieod-  
p o w ia d a ją c y c h  j a k o b y  w a ru n k o m ,  ■ W sk az an y m  w ' c y r k u ł a m i  z r - 1907'. 
N a  tej p o d s ta w ie  w p o w ig ę ie ,  T o ro p ee k im  gub. P sk o w sk ie j  o d b y w a j^  s ię  
w y d a le n i a  b a rd z o  w ie lu  ro d z in ,  k tó re  ż y ły  tam  przesziio 50 l a t .  . N a jM ę ;-  
k s z ą  pod ty m  w zg lędem  g o r l iw s ś a  p rz e ja w i ły  władzb. w  Kijowie,  gdz ie  
cłokony\Vana j « $  g ićh ie ra lna  rew izja ,  p r a w  p o b y tu  Żydów. . D o tą d  u z n a n o  
już. oko ło  1/860 ro d z in  łży d cs łsk ich ,  t. j. 5 ^ 6 0 0  jódób, za  p o d leg a jąc e  w y ­
d a le n iu .  Wjęzelluęyjsjtąyania, a b y  w s t r z y m a ć  w y s ie d lan ie ,  p o z o ą ja j ą  obeję- 
m e  bez s k u tk u .  P a k ty  te  budzą  w j p r a s i e  z a g ra n ic z n e j  w ie lk ie  z a i n t e r e ­
so w an ie  i w s p ó łczu c ie .  T a k  zw. „Zw iązek  p o m d e y  Ż y d o m “ ’5tHilĄVerein),  
m a j ą c y  s iedz ibę  w: B e r l in ie ,  p o dobno  o d w o ła ł  ^ j ' d o  wply ićów d y p lo m a ­
ty c z n y c h .

— L o s y j  p r  u s k  i e j  r e f  o - r m  y  w y  Ipo z e j .  P r o j e k t  ifjgfcruijj 
w y b o rc ze j ,  u c h w a l o n y  prąez  p r u s k ą p z b ę  d e p u to w a n y c h ,  posta ł  pr&eą-.Izbę 
p a n ó w  p rze ro b io n y .  Gdy p r o j e k t  p o w ró c i ł  do Izby p a n ó w  i w szed ł  p o n o w ­
nie  pod o b r a d y  Izby d e p u to w a n y c h ,  k a n c le r z  B e ty iinann  HóHwegf ośw iad -  
częiłflste p r z y jm ie  rcfjormę wybokeiią  ty lk o  w tekściei ,1 u c h w a lo n y m  "  p rzez  
Izbę  pąńów . G orhęa  d y s k u s j a  w y k a z a ł a  w ś ró d  s t r o n n i c t w  pows 'zecim ą n ie-  
c j f e d .p o p ie ra n ia  p ro je k tu ,  a k c e p to w a n e g o  p rz ez  rz_ąd. „ P p p ra w k L  p ro ję k to -  
w a n e  po m y ś l i  r z ą d u  i Izby  p a n ó y  przez  S e h o r lę m e r ą ,  o d rz u co n o  o lb r z y ­
m ią  w ię k sz o śc ią .  K a n c le r y ^ i e ih m a i in - H o l lw e g  " ś  w i a  d c z y łT w  troSł tego ,  ze 
co fa  p ro jc k t iT e fo rm y  w y b o rc ze jW d lk o w ic ie  ż ipbd o b r a d  scjiuu. W s z y s tk ić  
pąj-.tje w y r a z i ł y  zadowoleń,ięjjz| powodu c o fn ię a ią  p ro je k tu .  L e w ic a  irzy- 
j ę ł a  o św ia d c ze n ie  k a n c le rz a  g ł ę ś n e m i  o k la s k a m i .  J e s io n ią  r z ą d  m a  w n ie ść  
n o w y  p r o j e k t  r e f o r m y  w yboręze j .  /  /

P R Z E G L Ą D  f C S i ą Ż f c l C i
C==<1

Pcmel Loum. -- „Dzieje socjalizmu we Francji do 1908 roku  
włącznie11 z upoważnienia au tora  przełożyła Marja Kelies- 
Krauzowa. — Spółka Nakładowa „Książka11, Kraków. S t r . a o i .

W ydawcy polskiego przekładu „Dziejów11 nie mylą się 
w  przekonaniu, że clzieło Paul-Louis’a uczyni zadość sz-erokot
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odczuwanej potrzebie głębszej ł dokładniejszej znajomości 
ryc.hu francuskiego. Ruch t e n — jako pewien określony prąd 
myślowy i k ierunek polityczno-społeczny—powstał we F ra n ­
cji -wcześniej, niż gdzieindziej, p rzybrał .bardziej, niż gdzi;er 
kolwiek, formy rewolucyjne, powstaje więcej, niż w  innych 
krajach, ruchem  żywym, niespokojnym, poszukującym  u s ta ­
wicznie nowego w yrazu i nowych kształtów, nie ćpfającym 
się* przed próbami najśmielszemu, z k tórych  wiele nosi piętno 
prawdziwej, rzetelnej twórczości. Je s t  w tym  wszystkim, 
niewątpliwie, wiele krańcowosoi zarówno w 'S tronę  oportu­
nizmu, g»k  anarchizmu, wykluczających poza niejako już 
ustalone normy ruchu socjalistycznego i powodujących może 

-pzęściowo ekonomiczną i organizacyjną słabość partji  i związ 
kówr zawodowych we Francji w porównaniu z . 'taką  np. d e ­
m okracją  socjalną niemiecką, —■ ale je s t  również niezmierne 
bogactwo treści, zaczyn rzu tk ich  idei i n iestosowanych do­
tąd  form, k tóre ze s tanu  fermentu umie zawsze wyprowa­
dzić klasyczne francuskie poczńcie ładu.

Paul-Louiśjj w swojej książc.e dał zupełny obraz rozwoju 
francuskiego ruchu socjalistycznego — ograniczając.się zreśztą 
do dziedziny żyęift.ściśle politycznego — gdyż* rózpocząwszy 

pięrwsźych, nieświadomych jeszcze wy stąpień rgr.oletarja- 
ckich w końcu w. XVIII, doprowadził rzoez swoją do kogjgi 
r. 1908 ̂ .w uzupełnieniu, umyślnie napisanym  dłą-w ydania  
polskiego). Każdyćwięc,h kto chce orjentować się w dzisie j­
szym stanie ruchu socjalistycznego we Francji, zrozumieć 
drogi, jakiemi ten ostatni doszędl do tego, czym je s t  obec­
nie,- przeniknąć przyczyny  powcstania poszczególnych prądów 
i kierunków, jak ie  istn ieją  w tonie partji  i poza nią, znaj­
dzie na to wśżystko wyczerpującą odpo wjedź w książce 
Louis‘a, k tó ry -  w dbałości o (pytelnika polskiego— dał j e s z ­
cze cały szereg również umyślnie napisanych dopełnień i ob­
jaśn ień  rzeczy, znanych dla socjalisty francuskiego, lecz ob­
cych G'zęs:to dla Polaka.

Książki nadesłane do Redakcji.
C = d

Tadeusz-.Nalepiński. Chrzest. Fan taz ja  p o lsk a .f Spółka 
nakładowa „Książka". Kraków'.
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Marja Orsetti. O promieniach Rontgena i ich zastosowa­
niu. W arsz. 1910.

Od Z a r z ą d u  Tow. opieki n a d  w y c h o d źc a m i  o t r z y m a l i ś m y  n a s t ę p u  
.ją&ą odezwę, z p r o ś b ą  o zam ieszczen ie :

Z a r z ą d  T o w a rz y s tw a  p o d a je  do w ia d o m o śc i  pow szech n e j :
1) że k a r t y  iśszonowjęjfjdla w y c h o d źcó w  n a  z a r o b k i  z a g r a n ic ę  k a żd y  

może d o s ta ć  w sw oje j  g m in ie  za  da rm o .  N a leż y  j.edynie z a łą c z y ć  5)0 kop. 
za  ks ią że cz k ę '  p a s p o r to w ą  j a k o  też : dwie m a r k i  s t e m p lo w e  po 75 kop. n a  
p o d a n ie  i odpow iedź  czy l i  r a zo m  rb. 2. P o b ie r a n i e  w sz e lk ic h  in n y c h  o p ła t  
j e s t  b e zp ra w n e .  T y m c za se m  n a  pogran iczach)  panu ją , . 'w yzysk  ro b o tu ik ó w  
sezo n o w y ch ,  k t ó r y c h  p r z e m y c a ją  ż a  fa łszyw em u k a r tk a m i ,  każącpSob ie  
p łac ić  4 —6 rb .  od  osoby.

2j że w sżę lk ie  ą S f z  n o t a r j a l n o  a m e r y k a ń s k ie ,  w y m a g a j ą c e  p o tw ie r ­
dzen ia  tu te j sz eg o ,  możria  p r z e s y ł a ć  p o c z tą  do k a n cfe la r j i  G e n .-G u b e rn a to ra  
w a rsz aw sk ieg o ,  d o łą b z a ją c  d o b p o d a n ia  1 rb. 50 kop., n a  m a r k i  stemplowe*, 
i ty le  r a z y  po k o p .  20, t y t u ł e m , s p ł a t y  k a n c e l a r y j n e j ,  ile p o jed y n c zy c h  
a k tó w  o d n o sz ą c y c h  się  do tej  s am ej  sp r a w y  d o łą c z o n o  do p o d a n ia ,  orazk 
w a r to ś ć  m a r e k  p o c z to w y c h  n a  odpowiedź.  S u m ę  tę  m o ż n a  n a d s y ł a ć  w w a - ' 
łuc ie  z a g ra n ic z n e j .  T y m c z a se m  zn an e  są  w y p a d k i ,  że ró żn i  pokhytiłi d o ­
r a d c y  i p o ś r e d n ic y  p o b ie r a l i  z a  t a k ą  l e g i ty m ą c ję  do 30 rb .

3) że k to  w y jeżdża  do A m eryk i,  a  p o z o s ta w ią  t u t a j  rodz inę ,  p o w i ­
n i e n  k o n iec zn ie  w y d a ć  żonie  lub  in n e m u  cz łonkow i ro d z in y  g ien e ra ln e  
p e łn o m o c n ic tw o .  Bez t eg o  połdżenie  p o z o s ta ły c h  ijfiat w p r o s t  s t r a s z n e '  
nie  mtigf]ron i  g r u n t u  sp rz ed a ć ;  a n i  w y p u ś c ić  w d z ie rża w ę ,  ąjjfc n a w e t  w ziąć  
pożjnjzki w ka s ie  g m in n e j ,  c zy  w to w a r z y s tw ie  d ro b n e g o  k r e d y tu .

Zarz'ąd To^v,".rzfystwa w y d a  n ieb a w e m  odezwę, k t ó r a  s p o p u l a r y z o ­
w a ła b y  ideę  T b w a rz y s tw a  w społetJżeństwie; p r a c u je  ró w n ie ż  n a d  w s z e c h ­
s t r o n n y m  z b a d a n ie m  w y c h o d ź s t w a , p Z ag łę b ia  n a  Sylperję  i o b n ^ ś l e n i a  
Ś rodków  z a ra d c z y c h .

B iu ro  T o w a rz y s tw a  m ieśc i  się  w W a rsz a w ie  p rz y  u l .  E ry w a ń s k ie j  
1NV CT p r z y  b iu fee  T ó w a fz y s tW a  w zajem ne j  p o m o cy 1 P r a c o w n ik ó w  R o ln y c h  
i n a  r a z ie  j e s t  o tw a r te  w poniedżia-lki.  ś ro d y  i p i r n k i  od 3—4 pp.;>*we 
w to rk i  i c z w a r tk i  od  7—r8 wiecz. Jft T e le fo n u  68— 30.

LftS CIGflRRERRS.
Andersena ^fexo.

*  D==d

■(Dokończenie).

Dzieciom właśni rodzice wydzielają porcyjki tytuniu, 
a stare kobiety, siedząc na  słońcu pode wsią, nie wypusz-
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'czają z ust papierosa. Palą wszysGy.. na  przekór podat­
kowi, kto nie ma pieniędzy, ten chodzi na poszukiwania!! zbie­
ra  wilgotne resztki niedopałków papierosowych; zd&rzałjgię 
czasamtp że mężczyźni w długich płaszczach idą za kimś 
całe kw adranse w nadziei podniesienia wyrzuconego ogarka.

Czerwone sz tandary  powiewają na wi/etrze tam, k tó rę­
dy idą Las Cigarreras. W yrzucają  je z siebie Trfema, Maca- 
rena i inne przedmieścia; przychodzą mlaskając usthmi, dłu­
biąc w czarnych włc&ach, śmiejąc śięL;. Drogi ich wszystkich 
zbiegają^ię w jednym  punkcie w do^e.',rj:ęki, gdzie stoi potężny 
gmach, zbudowany kosztem Onmiljonów łranktTfty. Gmach ten 
otoczony je s t  głęboką fosą dookoła, wał wewnętrzny ozda­
b iają małe wjeżyczki ochronne z długiemi, wązkiemi s trze l­
nicami, wewnątrz spaęprują s talęitam  i z powrotem straże, 
na  parterze budynku gospodaruje oddział wojska. Gmach 
przypomina jak iś  zakład poprawczy, przez rząd je s t  t ra k to ­
w any jak  coś w rodzaju składu dynamitowego — w rzeczy ­
wistości., j e s t  tylko fabryką tytuniu.

W wielkim, sklepionym prfeęd&ionku straż zajęta je s t  
właśnie rewizją kilku,robotników, którzy fabrykę opuslz,czają. 
Stoją oni z rękami wysoko podniesionemi, ancałe ich ciało 
je s t  dokładnie obm acyw ane ., ‘

Przez .szęąbkie kamiennę schody prowadzą nas  do w nę­
trza  gmachu, skąd  duże^podwójne drzwi wiodą do w sz y s t­
kich skrzydeł. S traż^śkładaj^  tutaj kobiety, olbrzymie pos ta ­
cią,. jak ie  tylko na południu spotkać można; przewodniczka, 
ktopej zostajemy oddani, zdaje się.aprzez swą budowę jakby  
stworzoną na tęj: aby jednym  uderzeniąm swojej łapy zab i­
jać  wołu, a wzięcie na 1 kolana-' dla dokładniejszej rewizji 
najniesforniejszej robotnicy tytuniowej jakby  jnałego igra ją ­
cego dziecka — je s t  dla niej zabawką.

Ze wszystkich  stron dochodzi stłumione, namiętne b rzę­
czenie—jak  gdyby powietrze przepełnione było pszczołami; 
a kiedy naą'za ’ przewodniczka otworzyła jedne z wielkich 
drzwi, doznajemy wrałfenia, jakby  zasuwka w jakimś- celu 
usunięta  została: gorący strum ień hałasu i zaduchu zalewa 
nas, odejmując nam powietrze, zdolność myślenia i świado­
mość; nie zdając sobie sprawy, jakeśm y się tu  dostali, wi­
dzim y nagle przed sobą 500 stóp długi tunel, w k tórym  
siedzi cztery rzędy kobiet, pochylonych nad  tytuniem. Kiedy 
podnoszą ;glqwy—tw arze ich bieleją w brunatnej mgle ty tu -  
niowęj, a hałas milknie momentalnie; p rzypa tru ją  się cudzo-
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.ziemcowi rozszer/onemi źrenicami, z zajęciem tak  wielkim, 
że aż usta  otwierają; palce ich jednak  nie przestają  z bły­
skawiczną szybkością zwijać papierosy. Dvde głowy pochy­
lają się nagle ku sobie i szmer przebiega przez w szystk ie  
rzędy. Można za nim biec uwagą rozkołysaną jak  za falą, aż 
do krańców tunelu, gdzie uderza .o święty obraz i odbity 
wraca przez szeregi—i nagle wpada w nasze uszy, jako żar­
tobliwe w śmiechu poczęte pytanie. I znowu gw ar wybucha, 
ten fgjw-kr zmieszanych głosów kilkuset gadających, śm ie ją ­
cych, sprzeczających się grupek, gwar przery wany śpiewem, 
gwizdaniem, napróżno uciszany przez silnodłonie i groźne 
dozorczynie.

Tutaj dobry humor Sewilli dosięga szczytu, w olśnie­
w ającym  rozkwicie w ytryska  z ziemi, przesiąldej trucizną. 
Pod; jednym  tym  nizkim sk lep ien iem  - prącuje 1,500 kobiet, 
k ilka tysięcy funtów tytoniu pokrywa stoły i kory ta  — ale 
ani jeden wentylator nie doprowadza tu ta j  świeżego powie- 
trza.gPatrzfjć-' nie można z powodu kurzu tytunioweg®,' oddy­
chać nie można z pęyyodu ludzkich i ty tuniow ych wyzie­
wów. Pomimo iż jeę-tąm zagorzałym palaczem, skronie moje 
opanowuje po kilku m inutach ' pobytu w tym  m iejscu b:ól 
głowy, tak  p i ln y .^ e  zdaąe się noży z .orbit wysadzać. Moje 
siły duchowe sko ie ją ,  nikną; nie orientuję  się> w sytuacji '/  
nie mogą się skupić, i otopzania^w jedną  jakąś  całość, w j e ­
den obrazj zlepić. W szystkie moje myśli ześrodkowująi? się 
w jedno pragnienie; ja k  najprędzej wydostać się na świeże 
powietrze. -

W t jm  o .uszy moje uderzajTąpecyiicziiy dźwięk i całą 
moją i-stotę wprowadzą, w stan przerażenia—słyszę wyraźnie 
stu i kołysek, wprawianych w ruch, 1 oto widzę jed n ą — tuż 
przed nami, pó łukry tą  pod skrzyniami i stołami roboczemi, 
s ta rą  drewnianą kołyskę na płytkich biegunach. Kobieta* 
k tó ra  ją  kołysze;! ję^ t parifm.jjl&da i ma białe plaętry na 
skroniaęh, \y ęelu uśmiei-Zjenia bólu głowy-; brunatny  kurz  
z 1-y.tumu siedzi w je j włosach, pokryw ą białe pieluszki w kojy 
łybok, pąądza na rpzdętych  no/drzach dziecka. Ono jednak  
śpi spokojnie pomimo hałasu i zatrutego^powietrza; policzki 
jego nawet pokrywa jakim  lekki cień rumieńca; A prz^z 
zniszczpnęj rysy_tw arzy  matki przewija się co chwila uśmiech 
wesbły i rożjaśnia je podobnie jak letnie gor^fie sfońce roz­
ja śn ia  mur świeżo pobielony.

Wzdłuż tunelu stoi wiele innych kołysek — w szys tk ie ­
go jak ieś  czterdzieści pewnie; w niektórych z nich dzieci
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siedzą o -własnych siłach i bawią się 'tatuniem — jak  gdyby 
zaczynały już pracę w swym przyszłym zawodzie. Pochy­
lam się nad jednym  maleństwem, a kiedy zaczyna*Śię ono 
niepokoić, jedna  z kobiet uspakaja  je  pytaniem: ■',;Czyż nie 
znasz twego własnego ojca“?— W szystkie śmieją się głośno, 
ty lko  m atka  przygląda rai się przez chwilę uważnie, a po- 
tym  z uśmiechem porus-za przecząco głbwą.

Niektóre aldzjeci m ają rżeehywiścib ojca, k tóry  im po­
maga:'Wyzyskiwać! pracowitość’ matki; — k te‘ nie śą  nfljszczę- 
śiiws!żj|| IiMe' mają^tylko m atkę i są w tym  u p r^ % ile ]o w |h y m  
położeniu, że ihpgą się tutaj przystosowywać do sw ejo  p rzy ­
szłego zajęcia. § ą  one wychowywane z pełną miłości t rosk li­
wością, a jeśli zdołają wyżyć w trującym , smrodliwym po­
wietrzu, to są z n a tu ry  rzeczy przeznaczone ' ż a j ą ć  miejsca 
obok swych matek, poruszać ja k  one kiedyś*,kołyski, k a r ­
mić dzieci, zwijać 3 tysiące papierosów dziennie — jeśli są 
kobietami oczywiście. A jjSfei srj mężczyznami — wtedy 
niezmiennym icli obowiązkiem je s t  s tać na jednym  z rogów 
ulicznych i palić, palić tak  długo aż osiągną najw yższy s t&  
pień doskonałości: 200 papierosów dzienńre. Jeżeli zaś zdołają 
w yjść  jeszcze dalej poza ten stopień, wtedy są już  godnemi 
s tanąć  w szeregu tych chłopców, k tórzy  co wieczór przed 
fabryką czekają, aby być porwanemi przez rw ący  strum ień  
wychodzących dziewcząt gdzieś daleko w półmrok przedmie- 
ści, gdzie ich następnego - Janka, jako bladej sine widma 
spotkać można,

Istn ieją  aniołowie, k tórzy  tylko w podobłocznym eterze 
żyć mogą; istnieją też bakterje, które wegietować mogą ty l ­
ko w najniższych warstwach gnoju i_nibyżwstęlrlci; czy i s t r , 
nieje jednak  stworzenie, któroby taką j e k  miało 
zdolność przystosowywania śiem o życia? j-utaj oto siedzą— 
naprzekór wszelkiej higjeniej t rz y  pokolenia kobiet i ną., 
przemiany kołyszą czwarte dq*snu; tu ta j pokazują  nam 
czternastoletnią matkę, która swego pierworodnego właśnie 
karm ić zaczyna, i starą, zgrzybiałą Ipbę, któni; liczy 106 
wiosen życia, a k tó ra  ostatnich lat osiemdziesiąt przepraco­
wała w fabryce tytuniu.


